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ZAGŁĘBIANIE, WYSOCY URZĘDNICY SKARBOWI
świadkami w sensacyjnej rozprawie skarbowej

Sąd Okręgowy w W arszawie roz • 
Dairy wal wczoraj bardzo interesującą 
sprawę, tyczącą pośrednio i Zagłębia, 
iąko że zagłębianie w niej występują.

Swego czasu b. urzędnik skarbowy 
Antoni Lubowidzki zamieścił w pra 
sie artykuły z bardzo poważn ymi za 
rzutami przeciw dyrektorowi departa 
men tu V Jerzem u Lubowickiomu wice 
ministrowi skarbu Ferdynandow i świ 
talskiemu i obecnym dyrektorom izb 
skarbowych Arturowi Allaedowi. 

Michałowi Rzadkiewiczowi Stefa­
nowi Sieradzkiemu, Tadeuszowi 
Kwasikowi i Tadeuszowi W oj - 

datowi.
Czterej ostatni albo pochodzą z Za 

głębia albo też znani są tu ta j ze swej 
pracy urzędowej

B. urzędnik Antoni Lubowidzki 
który zasiadł na ławie oskarżonych, w 
artykułach swoich zarzucił wicemini­
strowi Ferdynandowi Świ tulskiemu,
że tuszował nadużycia. dyrektorowi 
Lubowiekienni szykanowanie gorliw 
szych urzędników, 

dyrektorowi Michałowi Rzadkie­
wiczowi osłanianie afery areszto­
wane go za nadużycia b. wicedyre 
która departamentu podatków bez 
pośrednich Pawła Michalskiego 
przez nie wyciągnięcie kousekwen 
eji przeciw Michalskiemu mimo 
zebrania obciążających materia­
łów z których wycięto zresztą nnj 
poważniejsze dokumenty, dvr. ^vo 
fanow i Sieradzkiemu, iż jako w ice 
dyrektor biura personalnego zwló 
czył z odnaiezieniem dochodzeń 
służbowych przeciw Michalskiemu 
i oosłał sędziemu śledczemu za 
miast tego materiału makulaturę, 

inspektorowi Alladowi, pozostałym zaś 
dyrektorom izb skarbowych zafrzuc ił 
nadużycia władzy.

Antoni Lubowidzki twierdzi, że 
dyr. Sieradzki i dyr- Rządkiewiez prze 
nosili na prowincję urzędników, któ­
rzy oskarżali wicedyrektora Michal­
skiego i tuszowali przeciw temu ostat 
memu dochodzenie-

Dalej dyr. Sieradzki jako zastęp 
ca dyr. biura personalnego nade 
słał sędziemu Klajnertowi miast 
zadanych akt dochodzenia służbo 
wego przeciw Michalskiemu akta 
jednej z firm warszawskich nie ma 
jące z tą sprawą nic wspólnego. R. 
naczelnik urzędu skarbowego w 
Radomiu Krzysztof orski i b. urzęd 
nik izby skarbowej w Kielcach Ka 
leta, skazani wyrokami sądowymi 
za nadużycia są kuzynami Sieradz 
kiego i korzystali z jego opieki.

( >becny dyrektor izby skarbowej w 
In" ailfł” ‘nspektor ministe

Mmi  R y d z - S m i g ł y i p n .  6amef!n
spo tka ją  się  w  Rumunii

WARSZAW A. 23- 8. W7 czasie swe 
go pobytu w Folsce król Karol rumuń 
fki zaprosił marszałka Śmigłego R y­
dza na manewry armii rumuńskiej- W 
czasie zaś wizyty w Paryżu zaprosił 
na te manewry również generała Ga- 
melin.

Obecnie dowiadujemy się, że mar­
szałek Śmigły Rydz i gen. Gamelin bę 
tuj w Rumunii równocześnie. Spotka 
nie to da możność poruszenia spraw 
ączących Polskę i Francję.

ciwko urzędnikom Hinelowi i Kościel 
skiej o łapówki zatuszował tę sprawę. 

Obecny dyr. izby skarbowej w 
Kielcach Tadeusz Wojdat nie rea

gował na skargi na Krzysztof or 
skiego. Sprawę Krzysztofo* skiego 
tuszował również jakoby dyr. 

Kwasik.

Zamiast akt Michalskiego
akta firmy Schichf

stano jeW toku rozpiawy dyr. Michał Rząd 
kiewicz odpiera zarzut, jakoby nale­
żał ,,do paczki Michalskiego1. Zarzut 
ten uważa za absurdalny, gdyż by] ne 
galywnie do Michalskiego ustosunko­
wany. Rozpoczynał dochodzenie, ale 
był urzędnikiem niższego stopnia w 
stosunku do Michalskiego, więc z po 
lecenia m inistra skarbu przekazał je 
naczelnikowi wydziału karnego ze 
swym sprawozdaniem.

Dokonane w toku śledztwa oględzi­
ny akt wykazały kolejność dokumen­
tów i nie stwierdzono, by coś z mcii 
wycięto.

Dyr- Stefan Sieradzki zeznaje, że 
nic go nie łączyło z b. dyrektorem 
Michalskim i żadnych jego nadużyć 
nie ukrywał, bo nie prowadził prze 
ciw niemu dochodzenia.

Po objęciu stanowiska wieedyrek-. 
lora biura personalnego 

p.  Sieradzki polecił wysiać akia 
Michalskiego na żądanie sędziego 
Klajnerta. Przy wysyłaniu pomi­
nięto akta dochodzenia prowadzo­
nego przez Eządkiewicza, ale pa­

na ponowne Żądanie sę­
dziego.

W aktach, dochodzenia prowadzone 
go przez Rządkiewicza nie ujawniono 
dowodów, które by mogły stwierdzić, 
że Stefan Sieradzki ukrywał przestęp 
btwa Michalskiego.

Sędzia śledczy Mieczysław Kłaj- 
nert, prowadzący śledztwo prze- 
ciwko Michalskiemu stwierdził, iż 
żądał akt od Sieradzkiego, nade­
słano mu jednak akta f-y Schich i-

Sędzia K lajnert zadzwonił natych­
miast do biura personalnego, otrzy­
mał odpowiedź, żę innych akt me ma, 
ale będą szukać, co potrwa jednak 
czas dłuższy.

To oświadczenie zmusiło sędziego 
Klajnerta do interwencji u mini­
stra Zawadzkiego i nazajutrz akta 

odesłano.
Wreszcie dyr. Kwasik i dyr- W oj­

da t wykazują w swych zeznaniach, że 
nie mieli nic wspólnego z tuszowa 
niem nadużyć.

W yrok podamy jutro.

Wojska powstańcze
posu w ają  się naprzód

SALAM ANKA, 23. 8. Na froncie 
biskajskim wojska powstańcze zajęły 
dolinę Mena i około 20 wiosek zbliża 
jąc się do Celleja i Villanueva.

Na froncie austuryjskim  wojska 
powstańcze posunęły się o 15 km, na 
pizód, zajmując Sierra Bejenas-

Straszny pożar lasów
NOWY JO RK . 23. 8. W parku na 

rodowym Shoshone w stanie Wyoming 
położonym w dzikiej, górzystej okoli ­
cy, wybuchł wskutek upałów o1 br/y 
mi pożar lasów.

Ogień posuwa się niepowsirz/ma 
nie naprzód, frontem szerokości kil­
ku kilometrów, niszcząc wiekowy drze 
wostan.

Tysiące dzikich zwierząt ucieka 
przed szalejącym żywiołem, tysiące gi 
nie w płomieniach. Płomienie ogarnęły, 
rezerwat niedźwiedzi, które spłonęły; 
żywcem.

W niektórych miejscach pożar do 
szedł na wysokość ponad 2000 metrów, 
powodując, śmierć wielu zwierząt wy­
sokogórskich. Całe masy oszalałego ze 
strachu ptactw a giną w płomieniach, 
bądź uduszone chmurami dymu.

\ a  ratunek wysłano kolumny ro 
bofników, którzy budowali w parku 
narodowym drogę górską.

Jedna z tych kolumn wskutek n a ­
głego odwrócenia się wichru, została 
otoczona przez płomienie. Robotnicy, 
chcąc ujść niechybnej śmierci, w skali' 
wali do wielkich rozpadlin skalnych, 
łami ac sobie ręce i nogi.

W płomieniach zginęło straszliwą 
śmiercią 8 robotników, 42 ciężej i 
poparzonych zdołano uratować.

Pierwszy dzień procesu
przeciwko wspólnikom Parylewiczowej

KRAKÓW , 23. 8- Rozprawa prze- 
ewko Hindzie Fleischerowej i towa­
rzyszom, wywołała w Krakowie ogrom 
ne zainteresowanie. W kawiarniach, a 
nawet na ulicach o niczym innym się 
me mówi. A jednak ilość publiczności 
tak przecież łaknącej sensacji, na sali 
jest znikoma. Dosłownie jedenaście o* 
sób. z czego większość stanowią krew­
ni oskarżonych. Powód tego osobliwe 
go faktu tkwi w ograniczonym wyda 
waniu biletów wstępu na rozprawę- 

Krótko po godz- 9.30 sąd otwiera 
rozprawę. Z miejsca mamy sensację; 
dwueh oskarżonych nie. stawiło się na 
rozprawę, mianowicie Samuel Szefler 
nadesłał list z Palestyny, gdzie obec 
nie przebywa, donosząc, że jest chory 
i stawić się nie może- Także Maria La

pińska przedłożyła świadectwo lekar­
skie choroby.

Sąd na wniosek prokuratora posta­
nowił wyłączyć te dwie sprawy. Po 
krótkiej przerwie przystąpiono do od­
czytania aktu oskarżenia. W pewnym 
momencie sąd zauważył, że na sali nie 
obecny jest oskarżony Leiba Isler. — 
Adwokat Axer wyjaśnia, iż wyszedł 
on w czasie przerwy, gdyż zrobiło mu 
się słabo. Sąd przerywa rozprawę aż 
do jego powrotu, a gdy lsler zjawia 
się na sali. udziela mu ostrej nagany- 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
którego obszerne omówienie podajemy 
na stronie 2-ej sąd przystępnie d<> 
Przesłuchania Hindv Fleischerowej 
2 F 2 NANIA FLEISCHEROWF I 

Oskarżona H inda vel Helena Flei

Szanghaj w kłębach dymu
Lądowanie znacznych poeiłków japońskich

TOKIO. 23. 8. Agencja Domei do 
nosi z Szanghaju, że sytuacja uległa 
zasadniczej zmianie skutkiem wyiąde 
wania dziś rano znacznych posiłków ja 
pońskieh.

Wylądowanie to odbywało się pod 
gwa!łownym ogniem artylerii chiń­
skiej.

Od dnia rozpoczęcia kroków' nie 
przyjacielskich zostało w Szanghaju 
zniszczonych przeszło 20.000 budyn­

ków, wśród nich wiele japońskich fa­
bryk włókienniczych.

W ostatnich dniach ilość pożarów 
zmalała, lecz całe miasto spowite .jest 
w gęsty kłęby dymu.

W czoraj o g. 21 wojska chińskie 
przystąpiły do generalnej ofensywy 
na froncie północnym. W szystkie ata 
ki zostały z wielkimi dla Chińczyków 
stratam i odparte.

scherowa, 40-letnia dość przystojna ź y  
dówka, ubrana jest w czarną, zapiętą 
pod szyją suknię. Mówi głosem tak 
cichym, że trudno ją niekiedy zrozu 
mieć, ale, gdy zdenerwują ją  wnikliwe 
pytania sądu, wtedy podnosi głos aż 
nadto jazgotliwie.

Warto podkreślić, że o Parylewi­
eżowej nie odzywa sie inaczej jak per 
.pani prezesować Raz tylko wymknę 
ło jej się słowo Wanda” ale zaraz się 
poprawiła.

Fleiseherowa przyznaje, że zajmo­
wała się rzeczami, którymi — jak mói 

?.nie powinna się zajmować”.— 
-Jednakże do żadnego związku nie na-
JGŻcli <1.

T lei scherowa podkreśla z naci­
skiem, że sprawami Parylewiczowej 
zajmowała się początkowo bezintereso­
wnie tylko dlatego, że Parylewiczowa 
prosiła ją o to, Później Parylcwiczo 
wa przyrzekła jej w zamian za pośred 
nictwo koncesję na rozlewnię spiry­
tusu.

Przed zakończeniem dzisiejszej roz 
prawy, sąd starał się wyjaśnić dlacze­
go niektóre listy do Parylewiczowej 
były przesyłane pod adresem męża 
Fleischerowej.

Fleiseherowa tłumaczy to faktem, 
że w tym samym domu, gdzie tnie 
szkają Fleischer o wie. mieszkała 
niejaka Tlelena Parylewiczowa i 
listy doręczano je j  przez pomył­
kę. Na tym roz: "awę odroczono 

do dnia na^. nnego.
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Z dziejów łapownictwa, przywłaszczeń i „stosunków"

r
Wczoraj rozpoczął Srlę proces H. FSeischerowej i tow.

Wczova.i -rozpoczął się w Krakowie Parylewiczowa rozszerzyła .jesz­
cze swe stosunki jako żona pre­
zesa sądu apelacyjnego, stykając 
sśe z przedstawicielami władz 
państwowych oraz samorzftdo • 
wycli i nawiązując kontakt tov a- 
rzyski z wyższymi urzędnikami

Ministerstwa Sprowiedtiwości.
(•Starała się-przy tym odegrać czynną, 
przodującą colę w pracy społecznej i 
życiu towarzyskim Krakowa, '/.agar 
nia jąc w swe ręce k ierow nictw . w 
wielu organizacjach społecznych i f i­
lantropijnych.

'Interwencie u władz sądowych

proces Hindy Fieischerowe.i i je.! 
wspólników, zamieszanych w sprawę 
afery Parylewiczowej, żony prezesa 
krakowskiego sądu ąpelacy jneg»

W obecnym stanie proces obej­
muje cztery osoby z H indą Fleisehe- 
rową z Tarnowa na czele, którym 
prokuratora zarzuca, iż 

tworzyli związek mający na celu 
wyjednywanie za pieniądze sta­
nowisk w sądownictwie i innych 

urzędach.
Pięciu innym osobom dowiedziono \ 

przekupywanie Parylewiczowej wzglę 
dnie F leischer owej.

Parylewiczowa (pojawiła sie na i 
gruncie krakowskim w 1032 r. P rzy ­
była z Tarnowa wraz z rneżem. który ; 
objął stanowisko -prezesa sądu ap e lu -; 
cyjnego, i

Z KRAJU
Wielka afera futrzana

W WARSZAWIE.
Władze śledcze prowadzą dochodzenia
sensacyjnej aferze w branży futrzanej.
Przed kilku miesiącami wynajęty zo­

stał w śródmieściu obszerny lokal, gdzie 
mial być otwarty magazyn futer. Na cza 
te nowej firmy stanęli pracownik jednej 
z potentata hurtowni .futrzarskimi i syn 
potentata futrzarskiego p. S. i !K.

Nie czekając oą -wyremontowanie .loka 
lu magazynu, sprytni spóluicy rozpoczęli 
interesy narazie od przyjmowanai futer 
na przechowanie.
, Zebrawszy wielką kolekcje cennyoh fu 

.er- wspólnicy zaczęli je kolejno zasta 
wiać w lombardaeh, a uzyskane w  ten 
sposób pieniądze -przepuszczali na butan 
kach.

Gdy zabrakło futor klientowsskich afe 
Bzysei zastawiali kwity .lombardowe i da 
lej bawili sie wesoło i beztrosko.

Wśród poszkodowanych znajdzie sie żo 
na jednego z ambasadorów p. M.. której 
oszuści sprzeniewierzyli futro wartości 
80000 zł..

Sensacyjna ta afera zatacza bardzo sze 
rokie kręgi. Nazwiska aferzystów trzyma 
ue są w tajemnicy.

Manja literacka
WŚRÓD PRZESTĘPCÓW.

Rozgłos jaki uzyskał b. przestępca kry 
minalny, a obecnie autor szeregu wsporn 
meń i sensacyjnych powieści, Urke Na 
ciialnik, , sława*', którą zdobył sobie „Ko 
ehankiem wielkiej niedźwiedzicy'* b. wie 
zieii Świętokrzyski, Sergiusz Piaseeki, da 
ły wielu więźniom przykład pisarski, nie 
koniecznie obiecujący.

-Więźniowie ci, -betłąc przekonani. że 
płody ich pióra przyczynią sig do przy­
śpieszenia ■ uwolnień, wolne chwile wyko 
siystują na pisanie.

Władze więzienne, które muszą dostar 
, zać papieru i ołówków, a następnie ocen 
zuTOwać rękopisy zawalone są zapisywa 
nymi foljałami. przeważnie bez najmniej 
sze.j wartości, nie. to że literackiej, ale na 
wet pamiętnikarskiej.

W ten sposób sława literacka Piasec 
kiego, pobudza innych wieźnów do pisa 
nia ku utrapieniu władz wiezienycli.

Niepoczytalny wybryk
ZNISZCZYLI 15S MŁODYCH DRZEWEK

Ubiegłej nocy niewyśledzeni dotych­
czas sprawcy zniszczyli w alei Żwirki i W i 
gury. prowadzącej od szosy Gdynia — 
Reda do lotniska w Rumii — Zagórzu, 
f58 młodych lip. Lipy te zostały zasadzo 
ne przed dwoma laty -wdłiiż obu Stron alei 
i liczyły po 10 lat.

Wandale pościnali korony lip i pozosta 
wili je w rowach przydrożnych. Widocz­
nie chodziło tu o jakąś dziką,-'zupełnie nie 
zrozumiałą zemstę, igdyż o żadnych korzy­
ściach materialnych nie mogło być - mo 
wy.

Policja postawiła na nogi cały aparat 
śledczy, który wraz z psem policyjnym za 
jąi sb* .energicznie tropieniem zdziczałych 
wandalów.

Posiadająca szerokie znajomości

Pierwsze wersje, iż wpływową i 
ciesząca się powszechnym zaufaniem  . 
Parylewiczowa posiada kilkadziesiąt 
tysięcy złotych długu, których nie spła 
cą. ofiarowując w zamian swym w ic ' 
rzycielom usługi oraz protekcje i co 
więcej za wynagrodzeniem pieniężnpo 
deim uje sie interwencji wsądach.były 
przyjęte z niedowierzaniem.

Pierwszą konkretną wiadomość <>- 
trzym ał w marcu 1336 r. (p roku ra to r- 
sądu, okręgowego w Tarnowie od wice 
pókuratora Patrońskiego.

W sprawie karnej Chaima i 
Samuela Braunów, skazanych t»o 
2 lata wiezienia i po/cztery tysią­
ce grzywny, Parylewiczowa nade­
słała w przeddzień rozprawy ape-

’U Fioisrhero.wej ; przeprowadzono 
rewizję. - Znaleziono całe archiwum  pro 
wadzonej między nią a Parylewiczowa 
oraz zainteresowanymi osobami kore­
spondencji. demaskującej upraw iane 
systematycznie przestępstwa.

Od dat W anda Parylewiczowa, nu 
pozór osoba w pracach swych społecz 
nvóh-bezinteresowna i m aterialnie zda 
wało się nieaajgżną. uskarżała się na 
brak gotówki, którą też starała się zdo 
bywać nie .przebierając .w środkach 

— Rozpalone żelazo1 wzięłaby ni 
do reki, ażeby wydostać grosz 
z pod niego santa m ów iosw ym  
postępowaniu w toku śledztwa,
■ Okazje dó -zdobycia pieniędzy Jre  

gą nielegalną .wzrastają w miarę zna 
czenia Parylewiczowej, jako  żonv wyż 
szego urzędnika państwowego i w 
miarę obejmowania kierowniczych 
funkcii w organizacjach -społecznych. 

Jako kuratorka w zrzeszeniu 
wojewódzkim. Związku Pracy  Oby

Hinda Fleischerowa od razu zorien 
towała <sie w korzyściach jakie może 
osiągnąć i pochwyciła w lot propozy­
cje, upatru jąc w niej okazje do czerpa 
nia pysków z pośrednictwa interwon 
cyjnego.

Śledztwo musiało rozwiązać nie 
pokojące zagadnienie, czy Paryle 
wieżowa pozostawała na usługach 
lub działała w porozumieniu z de 
cy dującym i w ich sprawach • inter 
weneyjnych czynnikami urzędowy 
mi, a w szczególności z urzędnika­
mi ministerstwa sprawiedliwości 
oraz prezesem Parylewiczem.
Podstawę do takich przypuszczeń 

dawały zapewnienia, składane przez

lacyjnej sędziemu Komanowi Łuc 
kieniu list z prośba o przychylne 
ustosunkowanie się do oskar/.o- 
nych. Sędzia Łucki;przekazał list 
prokuratorowi, potraktował go ja 
ko mistyfikację.

jJ e  po pewnym czasie inny sędzia 
p. W ładysław Kuśnierz donosi proku 
ratorowi. że otrzymał list interw en­
cyjny od ‘Parylewiczowej w przed-; 
dzień, jakie jś < rozprawy, 
i Wówczas prokurator s-ądu-aoela- 
ćy.Sfego -postanowił wszcząć śledztwo, 
które dało rewelacyjne m ateriały.

Trafiono na nazwisko Hindy vel 
Heleny Fłeischerowej, która napędza 
ła Baryłewiozowej „klientów”.

watelśkiej Kobiet w Krakowie 
przywłaszczyła sobie-sumę 14.01111 
zł. przy pomocy fałszywych pokwi 

towań.
Mając do dyspozycji fundusze .,Ko 

dżiny Urzędniczej1’ sprzeniewierzyła 
FOOD zł.

Owe szkody m aterialne w toku 
śledztwa pokrył prezes Paryłewiez.

Nu prawo i'lewo prezesówn za 
i.- daga długi, których nie płaci, a 

■ wobec wierżyćwli (podkreśla swe 
szerokie stosunki i wpływy, zaofia 

a m < rownjąc swoje usługi.
iW J3*933 r. ’ w ?żyeie Parylewiczowej 

.wchodzi H inda 'Fleischerowa.
-Prdzesowa'Zna ją z-ęzasó-w tarrtow- 

skicli, jako właścicielkę sklepu galan 
feryjnego i była jej winna kilkadzie 

-.siht jzłotych. Upomina jąc się .o dług 
jFreiieherowa przyjeżdża do Krakowa 
i Kaw inni wierzyciele Spotyka się z ża 
ofiarowaniem przez Parylewiczowa 
.swoich u-sług interwencyjnych.

Parylewiczowa i Fleseherową wobec 
zainteresowanych osób. W świetle wy 
-ników śledztwa zapewnienia te r.ie 
znalazły potwierdzenia. Nia stwierdzo 
n o , by obie kobiety pozostawały w po 
rozumieniu z jakimkolwiek czynnika­
mi .urzędowymi.

Gała działalność intrew eucyjna P a 
rylewiczowej polegała na wyzyskiwa­
ni u bądź swych znajomości i stosun­
ków towarzyskich z wpływowymi łudź 
mi. którzy mogli w jej sprawach dery 
dować, bądź też na wyzyskaniu swego 
stanowiska żony . prezesa sądu apeła 
cyjnego w odniesieniu do sędziów od 
jej męża zależnych służbowo.

Fleischerowa zwróciła się do -Raryiewi 
czowej. by wyjednała ,,przyspieszenie 
sprawy". u prezesa żsądu w Uarnowic. 
Syrowego. Parylewiczowa dodała za 
to „pożyczkę” 800 zł.

Prezes Svrowy określa interwencie 
Parylewiczowej jako _ *

próbę wywarcia nacisku na swol»o 
dną decyzję sędziowską, 

i u w a ż a j ą c ,  że prośba o przyspieszenie 
sprawy była tylko pozorem i pustym 
frazesem.

Interwencje u sędziów
1 Interw encje ■ swoje ’ Pa ry lew ‘tezo­

wa starała się zawsze czymś upozoro­
w a ć .  Pisząc do sędziego i’ imana Pu 
ckiego o przychylne rozpatrzenie spra 
wy niejakich Braunów (list ten dostar 
czyła sędziemu Fleischerowa,) nadmiu 
nia. że

interweniuje ,z życźliwośći dla 
Braunów,‘którzy byli jej dostaw­
cami' i reprezentują bardzo solidną 

firmę.
‘Solidną firę  nie kosźtowółe‘to zresz 

tą zbyt wiele — dw a-jaszcze-'dam skie 
-wartości ‘500 zł.

-Sędzią, Hiućki przekazał list proku 
raturze-i wfłączyć się ze-sprawy.

W innym .wypadku Parylewiczowa 
interweniując w spnuvie.apirkantalN a 
chima K anta o nominację podaje w 
liście do prezesa Rójdeckiego riezgi<d 
nie z prawdą, że

żona Nurhima Kanta jest jej nąj- 
- bliższa współpracownica na poJu 
pracy spółecznej (,,pożyczk i” '1tMt(t 

złotych).
'Jeszcze ciekawszy je s t.lis t ińU-r 

wencyjny do sędziego MachaJskirgo 
w sfaw ie'Fejby Is le ra .1 którego Skarżył 
hr. Tarnowski. W 'liście tym Parylewi 
czowa twierdzi,-że Lejb Ller jest u 
ezciw-a jednostką w p-rzećin Stawieniu 
do powoda hr. Tarnowśkiego.klóry rzo 
komo wielu ludzi swym . postępowa­
niem naraził na straty . Dodaje- że 

o interwencje na rzecz Iślcea zwró 
cłła się do. niej żona wysokiego-u- 

rzędnika w Warszawie,
Sędzia MaeJialóki rozstrzygnął spra 

w e na korzyść lir. Tarnowskiego, nie 
mniej, jednak Parylewiczowa .zaciągnę 
'--i przed 'tym .u  Islera,pożyczkę weksle 
v. ą w kwocie TOO żł.

Za pośrednictwem Fłeischerowej tra  
fia do Parylew-iczowej J a n  Kański, 
b. dyrektor państwowej instytucji ban 
kowej, skazany za nadużycia.na 3 łatą 
więzienia i

zabiega o odroczenie karv, a na 
stąpnie ułaskawienie. 

Parylewiczowa zażądała od K ań­
skiego przez Fleischerową 153.zł ,-poży 
czki” i znów w Uście do sędziego Cha 
ćhlińskiego w ministerstw ie spraw ie­
dliwości powóhije ,sie na rzekome ży ­
czenia swej matki staruszki.

Sfałszowany podpis matki
Ministerstwo za ła tw ia’pro®bę Kań 

skiego’nieprzychylnie, a wówczas Kań 
ski zwraca się do Parylewiczowej 
z propozycją, aby istotnie starała się 
nakłonić swą matkę p. Marię P ieracką 
do interweniowania na jego rzecz u 
prezesa rady ministrów. Parylewiczo­
wa przyrzekła i

wręcza mu następnie pochodzący 
rzekomo z ręki p. Marii Pic-raekięj 
list do generała Składkowskiego. 

L ist ów posłał Kański do Wnrsza- 
wy.

W toku śledztwa okazało się, co 
zresztą Parylewiczowa przyznała, żo 
list sfałszowała. • podrabiajjc  podpis 
swojej matki.

Biuro prezydialne.prezesa radv rui 
nistrów przekazało list bez wszelkich 
uwag m inisterstw u sprawiedliwości.

Ława oskarżonych
Adw. Schaftler i Schneid 'znajdują 

się na liście oskarżonych, k tó ra  przed 
staw ia1 s ię ; ja k 1 irastępuje:

Hilda vel Hólena Fleisł-hcrowa, 
Izydor Fleischer, Estera Farboro 
iva, Jórtf Hochinan. Józef H-oHiiu 
der. Samuel SehSfeler, Arnófd 
Schekł, Lejłt 'Isłer i Marin Ła 

pińska.

Nawet do sądu najwyższego
tuńśkiego, prosząc go o przychyl­
nie rozpoznanie sporu dla pozwą 

nych.
Sąd mimo to s k a r g ę  apelacyjną po 

zwanych oddalił.
' Gdy spraw a przeszła do sądu n a j­

wyższego, Fleseherową podejmuje się 
interwencji na własną rękę na rzecz 
Fastena. bierze od niego pieniądze i 
jedzie.do Warszawy. Cała jej działal­
ność sprowadziła się tylko do w.ysłu 
eh-ania wyroku, który był dla Fastena 
korzystny i zadepeszowaniu mu o tym

Charakterystyczna jest historia in 
terwencji w procesie, wytoczonym 
przez^kupca Saula Fastena ■ przeciw 
Grirnspanom.

Fasten wygrał, j d p r a w a  przeszła d > 
sądu apelacyjnego w Krakowie. Po 
zwani zwrócili się o interwencje do P a 
ryłewiczowej, a po pewnym czasie u 
czynił to również i powód. • ‘

Parylewiczowa uważała. że 
związana już je st z pierwszym 
klientem” i zwróciła się orzed ter­
minem rozprawy do sędziego Mą

Mlierst wyrzucony m drzwi
Gdv już raz dzięki trafowi Flei 

scherowa zdobyła łatwo pieniądze, 
przyjm uje propozycje interwencji 
przecł sądem > najwyższym sy spnawic 
Izydora Gleśchera. Posłała do sędziego 
Dobruckiego znanego mu z cżaaów p o ­

bytu na prowincji Salomona Sobła. 
Sędzia Dobrucki wyrzucił Sobła 

, . za -drzwi
,, . 'Po uchyleniu wyroku przez ->Są'd 
najwyższy, sp ra w-a wróciła do;sądu o- 
kregoWego w Tarnow ie, ia wóczas już

Przywłaszczanie pieniędzy społecznych

Wygrawanie stosunków towarzyskich
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Doniosłe zarządzenie
W SPRAWIE PRZEPROWADZANIA 

. LIClTACYJ, i
M inisterstw o spraw iedliw ości w ydało  

niezm iernie doniosły okólnik. kładący  
kres licytacjom , spowodow anym  docho­
dzeniem  grzyw ien , kar pieniężnych, kosz 
lów  sądow ych itp.

W w iełn  wypadkach na licy tacje w ysta  
w .on e są za stosunkowo nieznaczne należ  
i ri dom y i m ajątki w iejskie. Min. spra 

1‘w ości zwróciło uw agę organów  sądo  
u io prowadzenie egzekucji w meru- 

mości powinno się odbywać ze szcze 
golną oględności o ile  chodzi o nieruchom o  
śei w iejsk ie. Egzekucja w tych wypad  
kach prowadzi zazwyczaj po pozbawieniu  
dłużnika, jedynego w ars/tah i pracy, a co 
zatem idzie do ca łk o w te j  jego ruiny. Z 
iych też względów przed w ystaw ieniem  
nieruchom ości do licy tacji zbadać należy  
możność śc iągn ięc ia  kar sądowych, grzy  
w ien z m ajątku nieruchom ego, a przy na  
ieżnościach poniżej 100 zł. egzekucja na 
nieruchom ości dopuszczona będzie tylko w 
w yjątkow ych wypadkach.

Rozgoryczenie wśród kolejarzy
Pogorszenie warunków pracy

Na poważny zatarg zanosi się wśród 
pracowników kolejowych Irmino,
nyeli w warszawskiej dyrekcji kołejo 
wej, zwłaszcza zaś w jej wszysikich pa 
rowozowniach. Zatarg ten i te rm ait 
jest następstwem zmiany w z; szerego 
waniu (zw. stalodzienych pracowni 
ków, których dyrekcja przeniósł* do 
innej grupy zarobkowej, opłacanej we 
dług niższych stawek-

IF rezultacie zmiana zaszeregowa 
nia olcazala się równoznaczna z  ob 
niżką, wywołując wśród licznych 
rzesz pracowników kolejowych 

wzburzenie i rozgoryczenie* 
Doszło nawet ostatnio do demon 

straeji: wstrzymania się od pracy na 
przeciąg godziny, dła zaprotestowania 
przeciw obniżce plac-

Pracownicy stałodzienni. opłacam 
są według ryczałtów dziennych na 
podstawie tabel wynagrodzeń. Bodzie

l ‘< produkowane przez nas zdjęcie przedstawia placówkę żołnier/y japoń 
skie!) przy karabinie maszynowym nie ciaieko Szanghaju.

leni są oni na dwie grupy A i B przy 
czym pracownicy grupy B pracują w 
turnusie a więc bez względu oa dzień 
oore uoby itd.

Ponadto wynagrodzenie obliczone 
według tej tabeli jest nieco nizsze. Nie 
zrozumiały ten podział był juz od da w 
,na powodem licznych interwencyj urn 
oowników kolejowych, którzy przez 
swe organizacje zawodowe domagaii 
się jednolitego zaszeregowania praco 
wuików staloaziennych.

Interwencje nie na wiele się przy 
daty: ostatnio bowiem dyrekcja war 
szawska K. P. zarządziła by

wszystkich pracowników parowo 
zowni ,zatrudnionych przy bieżą 
cej naprawie parowozów ,a do 
tychczas wynagradzanych wg- ta

beli A opacać według tabeli B. 
Wśród pracowników kolejowych za 

panowało rozgoryczenie.
W ysłana delegacja do Minister 

siwa. Komunikacji wskazała, żo przy 
stale wzrastającej drożyźnie i nieure 
gulowaniu szeregu żywotnych spraw 
pracowników kolejowych

obn iżka i pogorszenie wai unków 
pracy zagraża spokojowi pracy w 

w służbie parowozowej.
W wyniku interwencji odpowiedzią 

ao kolejarzom ze dyrekcja warszawska 
wezwana będzie do usprawiedliwienia 
swego zarządzenia całość zaś sprawy 
przedstawiona zostanie do decyzji mi 
nmirowi komunikacji-

z  k o t a t k i k a

Odznaczeń e Bispinga
Ostatnio sypią sią coraz częściej od 

ćwiczenia.
Nie tylko w dniu świąt narodowych, 

dc z wyjściem każdego „Monitora:'. 
-Jednego razu dekoruje sią ludzi zc

3 t r .  3

Wschodu, drugiego znów z Zachodu,
ale w każdym tazie ciągle sią kogoś de 
koruje.

TF ostatniej liście ,,wschodniej 1 m  
czele litanii zasłużonych znajduje sią 
nazwisko Jan  Kamila Bispinga z Ma 
ssalan pod Grodnem-

Ordynat pan amil Bisping to czło­
wiek jnad którym zawisła niezbcdi na 
i ponura tajemnica.

Przed samą wojną został on oskar 
żodny o zamordowanie księcia W lady 
sława Diuckiego — Lubeckiego w Te 
>esinie.

Poszlaki przemawiały przeciwko 
niemu. To też przez kilkanaście łat po 
różnych instancjach przed różnymi są 
darni wlokła sią ta tragiczna sprawa, 
aż w piętnaście lat po tajemniczej zbro 
dni w roku 1928 sąd uniewinnił Bispin 
ga z braku dowodów winy.

Nie mniej tajemniczy splot wypad  
ków dzielił opinią publiczną na diva 
cbozy na tych którzy w ordynacie Bis 
f ruga widzieli mordercą ks. D'uckicgo 
— Lubeckiego i na tych, którzy uwazi 
li go za ofiarą tragicznego nie por ozu 
mienia-

Obecnie odznaczenie Bispinga jcsl 
niejako ostatecznym zniwelowaniem 
tragicznego cienia, który towarzyszył 
mu przez przeszło dwadzieścia lat.

Witos
Fodbno Witosowi znudziło sią jego 

wygnanie i zdecydował powrócić do 
Polski bez wzglądu na to, jakie konsek 
wcncje pociągnie za sobą jego pow>6L 

Pogłoski o tym krążą od kilku dni 
a Stronnictwo Ludowe bynajmniej po 
głosek tych nie dementuje-

Prawne konsekwencje powrotu TF» 
tosa są jasne. Będzie on zamknięty % 
znajdzie sią za kratami. Ale nie cho 
dzi o konsekwencje moralne i polilycz 
ne.

Powrót Witosa to nie jest wcale po 
wrót zwykłego przestępcy politycznego 
Bząd będzie miał istotnie wiele klapo 
tm z rozwiązaniem sytuacji, którą wy 
tworzyć może jego nagle zjawienie się 
w Polsce.

W  b iu rach  polskich o rg an izaey j 
w N iem czech — a więc w Zw iązku 
Polaków  w B erlin ie , n a  Ś ląsk u  O- 
polskim . P og ran iczu , we W schod­
nich P ru sa c h  — p rzep row adziły  o 
s ta tn io  n iem ieckie w ładze poPeyj- 
tie mnóstwo rewizvj. Jak i miały 
er], jak i by ł pOwód —  nie będzie 
m y w te j chw ili dociekali, g d y ś r< • 
dzi by.śnn sk ierow ać w zrok na je 
den ty lk o  przejaw  w zw iązku r  t y ­
mi o sta tn im i zarządzeniam i władz 
niem ieckich.

Oto prócz rew izy j w b iu rach  
polskich o rg an izaey j przeprow adzO  
no kon tro lę  polskich b ib lio tek Za 
w ortość tych  b ib lio tek  poddano do 
k ład  nem u  zbadan iu , czego wy m 
kiem  by ło  zab ran ie  szeregu dziel, 
uznanych  w idocznie przez w ładze 
niem ieckie za „niebezpieczne" dla 
czy te ln ika  polskiego, dla P o laka  
m ieszkającego w Rzeszy.

7j 3 zdum ieniem  p rzy g ląd am y  się 
liście tych .-zabranych’', a więc dla 
P o lak a  czy P o lk i w O polskim  na. 
W arm ii czy w B erlin ie  uniedostęp- 
n ionyeb książek.

Figuruje na tej liście życiorys  
Józefa Piłsudskiego, napisany  
przez W acława Sieroszewskiego... 
Znajduje się m onografia prot, Ada 
ma Skałkow skiego o księciu J ó z e ­
fie Poniatow skim ... Jest owiana ro­

mantyzmem książeczka Łucjana 
Rydla, popularnie przedstawiająca 
dzieje Polski... Jest ściśle naukowa 
rozprawa prof. Feliksa KoneeanegO 
o historii Śląska... Jest jedno a ar­
cydzieł now elistyki polskiej Hen­
ryka Sienkiew icza „Za ehlebem**...

„U nieszkodliw ione" zostały za 
tym  nie płody p u b licy sty k i aktnai 
nej, ag itacy jn e j, polem icznej, nie 
broszury  czy książki „bojow e-1, m a 
jące  posm ak p ro p ag an d y , dotyczą 
cej obecnych stosunków  i porusza­
jące j zagadn ien ia , m ogące builzie 
jak ieś  k o n flik ty  lu b  zadrażn ien ia
„Z ab ran e"  zostały  dzieła o  w yso­
kim  poziom ie bądź artystyczn ym  
bądź naukow ym , książki wybitnych 
p isa rzy  —  i to  książk i mówiące 
przew ażnie o sp raw ach  daw nych 
o rzeczach należących już do hi 

storii Śmierć -Tózera Poniatowskie 
go w n u rtac h  E ls te ry  stanow i cp’ 
zod w ielk iej epopei napoleońskiej, 
od k tó re j p rzeg rad za  nas przeszło 
stulecie.

W ięc ze zdum ieniem  spogląda 
m y n a  Ce zarządzenia gorliwców 
policy jnych , tra f ia ją c e  kutą w 
plo t i „unieszkodliwiające** ?wory 
ducha  polskiego, s to jące n a  wyso­
kim poziomie kultury i artyzmn, a  
n ie m ające  n ic w spólnego % akfoał 
nościn dn ia , z ja k ą ś  złośliw ą cay

podw ażającą  stosunk i polsko n ie ­
m ieckie p ro p ag an d ą .

Jed n ak  na  w yrażen iu  tego zdu­
m ienia nie w olno się ograniczać 

Trzeba głośno i wyraźnie powie 
dzieć, jak ie  w nioski n asu w ają  
się na widok tak ieh  zarządzeń.

W niosk i oczywiście, rów nież o b ra ­
cające się nie w sferze politycznej, 
a k u ltu ra ln e j.

Z apew nienie  tw órcy  Trzeciej 
Rzeszy, że obcą m u je s t tendencją 
w y n a ra d a w ia n ia  kogokolw iek w 
N iem czech, że stoi na stanow e,hu  
sam oistności narodow ej polskiej 
m niejszości —  stw arza  pew ien s ten  
fak ty czn y  i daje  pew ne konsekw en 
cje zw łaszcza w dziedzinie sp raw  
ośw iatow ych, w7 dziedzinie języko ­
w ej } k u ltu ra ln e j.

W yrurowanie natomiast z pol­
sk ich  b ib lio tek  tak ieh  książek, ja ­
kie pow yżej zacytow aliśm y, p la t ­
fo rm ę tę n a ru sza . To chyba  n ic  ule­
g a  w ątp liw ości.

J e s t  to  tym  bardzie j znam ion 
ne, że

m y przecież nigdy żadnej w al­
ki z kulturą duchową Niemiec 
i jej odblaskiem w dziełach 
sztuki i nauki nie prowadzi­

liśmy*
W yobraźm y sobie coby w N iem ­

czech pow iedziano, a zw łaszcza co

by p isano, g d y b y śm y  z b ib lio tek i 
n iem ieckiej szkoły w Łodzi czy K a ­
tow icach, z księgozb ioru  niem iec­
k ie j O rganizacji w Pszczynie czy 
G rudziądzu  po licy jnym  zarządze­
niem

„zabrali" nie jakieś ulotki po- 
j lityczno - propagandowe lub
l broszurki partyjne, lecz dzieła 

analogiczne do biorafii P onia­
tow skiego i Piłsudskiego, więc 
książki o Fryderyku W ielkim  

i A dolfie Hitlerze.
Z pewnością okrzyczonoby nas w 
N iem czech jak o  „b arb a rzy ń có w ", 
w rogów  k u ltu ry . Ś w ia t ca ły  , d- 
b rzm iew ałby  k rzyk iem ...

M y nie k rzyczym y i n ie pom ­
stu jem y . A ni sza t nie rozdzieram y. 
M y żądam y —  w łaśn ie  w im ię kul ­
tu ry , w łaśn ie  z głębi p rzek o n a :.ij
0 w łasne j ra c ji —  poszanowania: 
dla naszych dób r k u ltu ra ln y ch .

Żądamy, aby każdy Polek , 
gdziekolwiekby żył, czerpać 
m ógł swobodnie ze skarbnicy  
rodzimej kultury, by się nia 
krzepił i by go policyjnym i 
zarządzeniami jej nic po/J* * 

wiano nod żadnym pozo*em 1 
żadnym warunkiem.

I  w T rzeciej R zeszy i za Olzą
1 wszędzie gdziekolw iek poza M.I-* 
cierzą ży je ośm iom ilionow a rzesza? 
Polaków .
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Wypoczynek, zdrowie i ukochanie morza
W n ad m o rsk im  obozie Elemki

(Korespondencja własna Jixpresu Zagłębia*)
M ieros/yno  k. Rozewia, w sierpniu. 
U  stóp najsiln iejszej nad B ałty­

kiem la ta rn i m orskiej w  R oziw iu. 
ow ianej legendą W ia tru  od M orza1., 
m iedzy jednym  z najpiękniejszych za ­
kątków  polskiego wybrzeża, J a s trz ę ­
bia 'Górą. a W ielką W &ią-Hallerowem 
na odwiecznym szlaku kaszubskiego 
Sm ętka, rozbity  został olbrzymim 
kw adratem  tegoroczny obóz Ligi Mor 
skiej i K olonialnej.

Zbyt szybkie przeniesienie tego o- 
bozu z jego poprzedniego m iejsca p o ­
b y tu .  — Helu. dało pew ien posm ak 
p rym ityw u, z k tórym  jednak  ta k  dob 
rze najm łodszym  m iłośnikom polskie­
go m orza i tym wszystkim , dla k tó ­
rych m iesiąc pobytu  w prym ityw nych 
w arunkach przynosi odprężenie n e r­
wowe i wypoczynek psychiczny po 
całorocznej, n iejednokrotn ie c-ieżkiej 
p racy  w mieście.

W  am erykm . zaiste  tem pie bo w pół 
to ra  m iesięcznym  okresie czasu, prze 
niesionym  z Helu. dzięki w yjątkow o 
spraw nem u kierow nictw u, obóz został 
doskonale zorganizow any, dając u- 
czestnikom  m aksim um  obozowe i w y ­
gody i szezerego zadowolenia.

Jeśli chodzi o wybór miejsca na 
obóz — to należy tu wyrażać duże 
uznanie dla zarządu głównego 
Ligi. Nie można bowiem wyobra­
zić sobie bardziej młpowiedinego, 
a jednocześnie tak uroczego za­
kątka. gdzie z pięknem położenia 
łączy się strona praktyczna i  wy­

goda.
N iew ielka odległość od m orza, wokół 
lasy, ciągnące wzdłuż wybrzeża i s ta ­
nowiące jak  gdyby obram owanie obo­
zu. te ren  pagórkow aty , suchy, p ia ­
szczysty. P ięk n a  k rajob razu  .dopeł­
niają  w span iałe  pola łubinowe, żółte 
i niebieskie, rozsiew ające wokół, szcze 
golnie podczas dni pogodnych i c-ie 
ptycb, -cudną, oszałam iającą woń.

Słony w iew  m orskiego pow ietrza  ' 
niesie ze sobą wilczy apety t, zdrow ie, 
hum or, tężyznę fizyczną i m oralną i 
przeogrom ną radość, nie ty lko z bez­
troskiego trybu  życia, ale również z 
poczucia i świadomości, że to w szy­
stko  daje  polskie morze; to morze, o . 
k tó re  „płynęła krew  i nasze łzy*, a 
k tó re  dziś jest dum ą naszą narodow ą 
i żywym  -dokumentem potęgi politycy. . 
nej i gospodarczej R zplitej.

P isząc o obozie Ligi M orskiej i 
K olonialnej należy podkreślić i uwy­
puklić  znaczenie i rolę te j o rgan izacji i 
jako  czynnego i .świadomego p ropa­
g a to ra  idei m orskiej, k tó ra  idee tę 
p ropagu je  najbardziej nowoczesnymi, 
przem aw iającym i do rozum u i serca 
środkam i. Obóz Ligi w M ieroszvnie 
je s t  jednym  właśnie z tych potężnych 
środków propagandy.

Pajac uczestnikom wypoczynek 
na piaszczystym wybrzeżu poi

Ludno i gw arno było onegdajszej 
niedzieli w siedzibie żeńskiej szkoły 
rolniczej w Koziegłowach, pow iatu  za 
w ierciańskiego, u trzym yw anej w lw iej 
części przez w ydział powiatow y w Za 
wierciu.

Szkoła ta bowiem na zakończenie 
żm udnej pracy żniw urządziła tra d y ­
cyjne dożynki, które jak  co roku. tak 
i onegdaj ściągnęły m asę ludności.

Miedzy iunymi n a  żn iw iarską tą  
uroczystość przybył w ieestarosta  m gr. 
Niemiec, wiceprezes OTO i K R . nagr. 
S.. M alanowicz, agronom  pow iatow y 
p. Wł. Słocióski. in str. pow k. gm. p. 
H. M ianowska, przedstaw iciele p rasy , 
m ęska szkoła rolnicza z Dobroszyc, 
pow. radom szczańskiego z dyr. T u r 
kowskim  na czele, rodzice .uczennic 
szkoły, parę kół gospodyń wiejskich z 
pow iatu  rzęstoebow skiego, Ibid o -gospo­
dyń w iejskich w Poręby, b. absolwent -

•skim, wśród potoków słońca i pic 
szczot fal .morskich, Liga konspi­
racyjnie przemawia do serc człon- 
ków, budzi w nieh miłość do mo­
rza ii poczucie dumy z posiadane 
go skrawka wybrzeża- a tym kji- 
mym przez nich zwięw.szu szeit-g' 

członków Ligi.
Do obozu Elem ki p rzy jeżdżają  

przecież ludzie z całej Polski, z n a j­
dalszych jej zakątków . W iększość z 
nieb nigdy n ie  w idziała morza. T rze ­
ba widzieć, jak  ci ludzie o tw iera ją  
szeroko oczy. z jak im  zdumieniem  
p rzy g ląd a ją  się urządzeniom  p o rto ­
wym w Gdyni i sam em u m iastu , n a j­
młodszemu w  Polsce, a liczącego już 
z górą 10S tysięcy m ieszkańców. Z u-s t 
nie jednego w yryw a się m im cwoli 
okrzyk: ,.I to  w szystko polskie — to 
nasze!"

Polak  ze wschodnich rubieży R zpli­
tej, z odległego W ilna. B iałegostoku 
i z potudniow p-w schodnirj części P o l­
ski, -Stanisławowa i Tarnopola, z 
m iast Polski cen tra lne j, ba- naw et z 
K atow ic czy Zagłębia D ąbrowskiego 
— tu  nad morzem rozum ie znaczenie 
dostępu do m orza; tu  dopiero widzi, 
że Polska jako  państw o musi być nie 
rozerw aln ie złączona z morzem; tu  
dojrzew a państw ow o i rozum ie wieł- j 

kość i potękę sw ej Ojczyzny.
Obozv Ligi m aja poza tym  luną 

w ybitn ie dodatn ią  stronę: Polacy z
różnych stron R zplite j poznają się tu  
w zajem nie i zaprzy jaźn iają .

Obok lwowskiego ,,ta jo j“, ąuew  
n e j i przeciągłej mowy w ileńskiej,
w ytw ornej i bezbłędnej mowy >.kró 
lew iaka” słyszy się hftzprnt-ens Owal­
nego Ś lązaka ze swym  ch a rak te ry ­
stycznym  ..pieronem 1’ i szybko m ówią j 
cego .poznaniaka.

Świadomość w spólnej odpowie­
dzialności i wspólnych ideałów 
czyni z pospolicie tu zwanyrsh
,.Liga\vekK i ..Ligawców’1 zastój) 
zgranego bractwa. Atmosfera nie 
kłamanej serdeczności i .koleżen- 
skośfii. w jakiej żyją ucxestnicv 
oł»»7,ii, pozostawia na każdym z 
nich niezapomniane wrażenie i 
wytwarza pewną więź. więź tym 
silniejszą, że łączą się z run iłowa-

— — — —  i i «  m u — imi i i i  mii im c i  

Krwawa bójka
NA TLE PORACHUNKÓW OSOBI­

STYCH.
W czoraj pisaliśm y o k rw aw ej 'bójce w 

Czeladzi, w czacie które,i pebity  został 
tępym  narzędziem  J a n  'W ajgiel. sainiasz 
kały  przy ul. R eym onta SI. W  Juku do- 
cbodaefi okazało się, że W ajg iel pobity  
został na tle  porachunków  osobistych 
przez M ariana  K u der;;, Tadeusza .iapyrzyń 
ekieg-o i A ntoniego C radzika i  Czeladzi.

W ajg ie l doznał zgniecenia k la tk i p ier 
siowej i z łam ania  żebra.

ki te j  szkoły i inni.
Dożynki rozpoczęła defilada koro ­

wodu z kapelą wiejską na czele, a na 
stepnie za narzędziami rolniczymi ma 
szorowała grapa żniwiarek, wszystkie 
uczennice tej szkoły- przystrojone w 
barwne ludowe stroje J mundurki
szk eV d -

Młode żniw iarki niosły plony 
sw ej całorocznej pracy, by ły  to gai 
ści ży ta . pszenicy, jęczmienia, owsa, 
prosa  i lnu a nad tym  w szystkim  góro 
w ały piękne i pomysłowe w ianki do 
żynkowe.

Korowód zatrzymał się przed fron­
tem gmachu szkolnego, gdsó* nastąpi 
ło składanie wianków.

Pierw szy  pom ysłowy w ianek o raz  
sym boliczny bochen chleba, jako plon 
ziemi ICoziegłów o trzym ał zastępca go 
spodarza pow iatu  w ieesta rosta  m gr. 
N ienusr, u następ n ie  ofrzynayi w ianki

niem morza.
Nic więc dziwnego, że każdy z uczest­
ników obozu, w yjeżdżający  do domu, 
w yraża szczery żal, a  w oczach wiciu 

na  odjezdnem  błyszczą łzy .Łza żalu  za 
pięknym , beztroskim , niefałszowanym  
życiem w obozie i za szm aragdow ym i 
połami polskiego morza.

Ż-yc-ie w obozie .,E lem ki“ i tak  już 
barwne, wesołe i eiekawe, wesołe i 
ciekawe urozm aicane jes t od czasu do 
czasu zabaw am i tanecznym i. k : 'r e  
zyskały sobie na eałym  w ybrzeżu nie 
Jada sławę, ściągając licznych gości 
ze znacznie naw et oddalonych od obo­
zu timdmorskieb. modnych kurortów . 
Hum or. dowcip i uciecha walczą na 
tych ■zabawach o lepsze. W  końcu lip- 
ca baw ił w obozie, sprow adzony spe- 
ciabńe, znany ak to r filmowy Źabe/.vń 
ski.. innym znów razem  w ystąpow ała 
rew ia katow icka „R aritas".

W ielkim  powodzeniem cieszą się 
na Pboz-ie ogniska, na k tórych popi 
sują «ię m iejscowe ta len ty .! w ersze 
i szopki obozowe, opow iadania, ga­

wędy —  oczywiście wszystko o żvoiu 
nbozowvm. chytrze podpatrzone i do- 
warpne.

D zień w obozie rozpoczyna mę <’ 
godz. 7.30 rano m odlitw ą i g im nasty ­
ką. Ivoń:av się o godz. 10 -wiece, ciszą 
rromą..
Ży-eie w oh. Ligi, wbrew rozsiewanym  
fałszywym  pogłoskom o rygorze i woj 
skowej dyscyplinie, je s t  niczym nie­
skrępow ane i daje  m aksim um  swobo­
dy- J e ś li  do tego dodamy, że w yży­
wienie, poza drobnym i niedocią-gnię 
WBKki, jest na ogół dobre, niew yszu­
kane ale zdrowe i co najw ażniejsze 
obfite, ni jest niezm iernie ważne, b) 
a pe ty ty  w obozie są rekordow e — to 
nie .znajdzie się chyba tak i. D o by 
mógł narzekać i z pobytu w obozie 

Elem ki być nie zadowolony.
W  li pen przez 2 tygodnie na 

tie E lem ki baw iła’ g ru p a  Ho k ilk u ­
dziesięciu robotników z zakładów  , 
iłza jb łe ra  i G rom ana z Lodzi. Z pn- 
wefeiwą sa ty sfak c ją  obserwowało się 
tvdli m łodych, spracow anych ludzi, 
dla których pobyt w obozie był w ie l­
ką  radością i niezw ykłym  w y darze­
niom w ich szarym  życiu. Radość tę 
i w ielkie zainteresow anie najdrobniej 
•szyoai naw et zagadnieniam i m orza la ­
dzie ci okazywali na każdym  kroku. 
T rzeba ich było obserwować na w y­
cieczkach i podczas odczytów. Z ja ­
ki \ f  -skupieniem wysłuchiw ali prolek 
ej i i .jak en tuzjastycznie  i żywiołowo 
oklaskiw ali prelegentów ; zadaw ali 
p rzy  tym  odważnie, bez żenady różne 
pytam a- in teresu jąc się w szystkim .

Zaapelow ać by należało do naszych 
przem ysłow ców  w Zagłębiu, aby idąc 
(przykładem zakładów Szajb lera  i Gro 
m ana w Łodzi pom yślały o wyskm iu 
,swveh robotników do obozu L. M. i K .

inni. W ręczaniu w ianków  tow arzyszy 
ty  wesołe i dowcipne przyśpiew ki.

W  części a rty stycznej odtańezoim 
b. -udatnie tańce regionalne, jak  krako 
wiak, tro jak  i inne. P iękne też w ypa­
dły pomysłowe inscenizacje. W yko 
nawczynie poszczególnych scen darzo­
no hucznymi oklaskam i.

Na zakończenie tej miłej trądycyj 
■ej uroczystości wiejskiej odbyła się 
zabawa taneczna, na której b. wesoło 
bawiła się nie tylko młodzież szkolna 
w r»tm rozegranych skrzypek i base tli 
ale i starsi jej goście, tańcząc ochoczo 

'Stw ierdzić należy, ż-e -onegdaj-sze 
dożynki szkolne były imprezą nap raw  
de im ponującą i widać było, że duże 
p racy  włożyły w nie zarówno uczeniu 
ce. jak  i nauczycielki te j szkoły, to 
też  M i w spólna p raca  jest godna ptibli 
Krnege uzna tii-a.

JA N  KANIA.

Koszt pobytu na obozie jest sto­
sunkowo nie wielki i dostępny dla 
każdego (43 zł. za dwa tygodnie), 
przy czym grupy robotników uzy ­

skają poważne zniżki.
W  roku przyszłym  obóz Lig: któ­

ry  trw a  bez p rzerw y od 15 czerwca do 
1 w rześnia, zostanie zmodernizowany 
i urządzony według ostatnich wyma­
gań higieny, wygody i p rak tye  : iec>. 
Olbrzymi (17 ha) teren ciągnący -się 
wzdłuż lasu aż do wsi T  upad ty zesła­
nie -zniwelowany i zabudowany sty lo ­
wymi domkami campingowymi z lwu 
osobowymi pokoikami, zaopatrzonym i 
w szafy, chowane łóżka i inne udo 
-godnienia.

Zarząd Ligi nosi się z zaminr-em 
stw orzenia Irzeeh ośrodków obn/j!- 
wvcli: dla młodzieży, dorosłych i ro ­
dzin (z dziećmi). P race , przy gotowa w 
eze są już w toku. W  jesieni h. r  r- z- 
poezęta zostanie budowa, wiczesfią 
wiosna prace te zostaną wznowbme, 
tak  aby na 15 czerwca obóz był uż 
gotowy aa m-zvjecie gości.

Marian S/kouter. 
p -rd rilir.- iiittirw r.n t u w r  it • h m  hi —u r n r w w n m w

DRZAZGI.

Głosy z targowicy
Zc środowiska ludzi, k tórzy mają 

styczność bezpośrednią lub pośr-edmą 
z handlem cdpo ubojem trzody i b y  
dla, dochodzą nas rozmaite glosy ;co 
do dalszego ciągu sprawy afery na lar 
gowicy myslowiokiej.

Powiadają więc nam, ie  spimrą  
tą bardzo żywo  .się interesuje woycsro 
da Grażyński. Zahiiemowanic siev lo 
należy rozumieć . że p. wojewoda ślą­
sk i  dąży do przykładnego ukarania 
winnych-

Plotkarze powiadają . że p- wojowi■ 
da ma w  najbliższym czasie przejść 
do W arszawy i objąć bodaj że nawet 
stanowisko premiera. N a  to  jakoby li­
czą te  s fery , które chciałyby uniewin­
nienia oskarżonych. Sądzą one, ie po­
może do do zlikwidowania sprawy bez 
przykrych konsekwencyj dla byłego 
dyrektora targowicy i współoskarżo­
ny eh.

Nadzieje takie są oczywiście wie­
ru tnym  głupstwem- Sprawa jest w są 
cizie i tylko on jest- mocen lak czy ina­
czej wyrokować. Pola władz a d m im -  
st) acyjnych, a wie.r i urząd u wojewód:  
kiego.  jest ju ż  skończona.

Gdyby sas nawet p. wojewoda Gra 
żyliski" co zresztą, jest wykluczone,, 
m m l w p ły w  na bieg sprawy , to przrj 
ście jego do W arszaw y na wysokie sta 
nowisko premiera, biorąc rzecz tin pro 
fdy rozsądek . mogłoby tytko przyspie­
szyć je j  rozpatrzenie ku wielkiemu  
rozczarowaniu tych, którzy będą sie­
dzieć na lawie oskarżonych-

Nie przesądzając bynajm niej brzmię 
nia samego w yroku„ należy slmicrdzi-' 
zupełnie objekli/wnie. że, sprana jest 
zbyt głośna na, to, by ktokolwiek mógł 
1 rzriść nad nia dn yorządku -dzicnne-aa

P lotk i środow iska  śląsko  -  zaglr- 
h w u  skich - taraow iezm  mają na cein 
dodawanie sobie ducha.

Złudzenia są mile, o h  niestety i rwa 
ją krótko.

 on<>---------

Prsif ntaś*$f.9c!a
SŁONECZNA AUDYCJA RADIOWA.

Auiyc.ia, k tó rą  w ystaw ia T ea tr W pili 
raźn i daiś o godz. 20X13 przeniesse rum o- 
bluchaczy .nad błęk itny  A d ria  utyk — -do 
Jugosław ii. W słuchow isku tym podzi­
wiać będzie m ożna panoram ę południowe 
go krajobrazn . przy czym pieśni ju g osło ­
w iańskie pieśni m ary n arzy  na sta tku , te 
stival ludowy w Zagrzebiu, poezje potud 
iii a. odm aluje urok tego egzotycznego k ra  
ju . Część lite rack ą  audycji opracow ał An 
toni Chneieszyński. część muzyczną — Si a 
n isław  Ro.y.

BR

PLON NIESIEMY, PLON
Dożynki w szkole rolniczej w Koziegiłówkach



Nr. 2 3 4 Str. 5

Groźba konfliktu w hutnictwie
Robotnicy zagłębiowscy wypowiedzieli się za prowadzeniem dalszej akcji

J a k  zapowi adaliśm y, w ub. Biedzie 
le odbyły sie w Zagłębiu Dąbrowski ta 
o raz w Zaw ierciu i Kukowie zebrania 
robotni ke w, zatrudnionych w bu ta  i - 
e t wie.

Na zebraniach omawiana była spra 
"a odrzuconych przez przemysłowców  
7 ' '  ań w spraw ie podwyżki pite.

Robotnicy w dalszym  ciągu dom a­
gali sie uwzględnienia swych żądań i 
upoważnili klasow y związek m etalów 
rów w ostateczności w7 razie nie doj 
ślia do porozum ienia do proklamował 
ua akcji s tra jkow ej.

S ek re ta ria t kasowego związku me 
talowców postanow ił w dalszym  eią- 
sru prow adzić jeszcze p e rtrak ta c je  z 
przem ysłow cam i, ale już za pośredni­
ctwem  inspektora pracy.

W tej sprawie w  dniu wczoraj­
szym wysiano pasmo do inspektora 
praey w Sosnowcu z prośbą o w yzna­
czenie w' najbliższym czasie konfcrcJi 
cji- pomiędzy przedstawicielami rolwd 
ników i przemysłowców.

P onadto  w nadchodzący piątek  obra 
dowae będzie w Sosnoweu kom itet o 
kręgow y klasow ego związku m etalów  - 
oówjktory ze sw ej strony  podejm ie u- 
eliwały. trak tu jące j o k ieronku dal 
sze.j akcji,

N arazie wiec próba konflik tu  w 
hutnictw ie Zagłębia Dąbrowskiego 
iest kw estią o tw artą  i trudno ustalić o 
hecnio jak i będzie w ynik  ostatecziiv 
p e rtrak tacy j.

Sądząc jednak z, dotychczas prze 
prowadzonych konferem-yj stanowi­
sko przemysłowców bedzie nadal nie­
ustępliwe, jeżeli chodzi o sprawę prze 
prowadzenia ogólnej podwyżki zarób 

.ków

l i  kwido wany str a i <
W  K O P L N fA C H  R U D Y .

J a k  pisaliśm y, -w kopalniach rudy 
żelaznej ..Ja n "  i „ A rtu r"  pod Zawiei- 
ciem. należących do fabryki ITulczyń 
skiego w Sosnowcu wybuchł s rra jk  o 
kupaev jny , wobec zajęcia -przez dvrck 
cje nieodpowiedniego stanow iska w 
spraw ie żądań robotniczych.

Ja k  sie obecnie dowiadujem y, 
przedstaw iciele dyrekcji kopalń  złoży 
li w inspektoracie pracy  w Zawierciu 
zobowiązanie, że godzą się na p rzepito  
w a d z e n i e p e rt r a k t aey j .

Wobec tego robotnicy przerwali

Sio sir y !>̂ i sj on i st k  i
NA GÓRZE, ZAMKOWEJ W BĘ­

DZINIE
przyjmują zgłoszenia od 25 Mfu-pnia 
na kurs 10-miesięczny
bro 4i, szycia i modelowania
Po nkmk-ze.idu nauki km sisiki o trzy 
nniją św iadectw a .prawne.

Również zapisy dzieci do Irebiów - 
ki i przedszkola na Górze Zam ko­
wej i W ałobądzii odbędą «ie dn ia  
"■!>' i ];».

Jst ibna Minima ftatswicka
WADZE KUPCÓW I PRZEMYSŁÓW  

t ÓW.
Jesienny  -pokaz w ystawowy Przed żi 

m ą", k tóry  odbędzie się w czasie od 2 do 
17 paźd z ie rn ik a71B57 r. n a  terenach w ysta 
wowycli przy parku KosrinKzki w K a to ­
wicach — bp.dz;e reprezentow ał m. m. na 
stępujące działy : tu ry s ty k ą , organizacje, 
P ropaganda i rek lam a zimowisk, sporto­
wy sprzęt zimowy i gim nastyczny obu­
wie sportow e i w yroby skórzane, konfek 
cja zimowa, fu tra  i kuśnierstw o, tow ary 
włókiennicze i wyroby z wełny, elefctrycz 
nośc, gaz. urządzenia do ośw ietlan ia i o- 
g rzew ania  etc. radio, sprzęt rad iów 7’ 
uiofony, p ły ty  itp. w ydaw nictw a sportu 
zimowego i papiernic! wo; zim a w o b ra ­
zach i rysunkach  oraz różne g ru p y  spo 

y W11KU,e z  tem atem  w ystaw y, 
-■aintereso.w-anym k rpcom < przemysłów 

eona, zy-iązkom, organizacjom  sportowym  
i n r j  stycznym , zimowiskom, uzdrowi-
* pin etc. n a  żądanie każdej chwili u 
dzieła

akcje strajkową 
nie do .pracy.

Stroi?-* JF
TRWA.

W dniu wczorajszym

i przystąpili uormał-

iks?e“
w inspektoracie

pracy  w Sosnowcu odbyła się konferen­
cja  w spraw ie zlikw idow ania s tra jk u  o- 
kupaeyjnego w hucie .F e n ik s ' w Będzi­
nie. Wobec nieustępliw ego stanow iska dy 
rekc.ji hu ty  konferencja nic da ła  rezu lta tu  

S tra jk  trw a  nadal

Czego domagają się pracownicy umysłowi
Plenarne obrady PZZPP. i H. Rz. P. w Sosnow cu

W dniu 22 bm. odbyły się obrady ple 
narnego  posiedzenia zarządu głównego i 
przedstaw icieli oddziałów i sekcyj polskie 
go Związku Zawodowego Pracow ników  
Przem ysłow ych i Handlow ych Rz. P . w 
Sosnowcu we w łasnym  gm achu przy  ul. 
S ienkiew icza nr. 17-a.

W  obradach poza członkami zarządu 
glownego w zest niczyi i wszyscy prezesi 
oddz'ałów  i sekcji oraz licznie przyby li 
członkowie związku. Przew odniczył p ro . 
zos zarządu głównego p. W łodzim ierz 
Grunw ald.

Po w ysłuchaniu  sprawozdań /, dz ia ła l­
ności poszczególnych oddziałów, s tw ier­
dzających pomyślne w yniki prac, żarów 
no pod względem w ew nętrzna - o rg an iza­
cyjnym . jak  i propagandow ym , .czego wy 
niklem  jest szybki wzrost Mami liczebno 
go członków i rozprzestrzeńm nie sio wpły • 
wów związku na coraz to nowe tereny  
podjęto obszerną dyskusję na twr-Zi gólnic 
ważne obecnie spraw y, a to  spraw ę u- 
mów zbiorowych, sam orządu w i-uety-tu. 
cjach Ubezpieczeń społecznych i konsoli­
dacji ruchu  pracowniczego. *

Po szczegółowym omówieniu tem atów  
podjęto jednogłośnie następujące uchwaTv

W SP R A W IE  U STA W Y  O UM OW ACH 
ZBIOROWYCH: 

zebrani po zapoznaniu sit; z dotychczaso 
y y in i posunięciami zarządu głównego 
związku w sprawie powszechnego wprawą 
dzenia mnów zbiorowych ua terenach 
wszystkich przedsiębiorstw przemysłu gór

niczego, metalurgicznego i włókiennicze­
go i wysłuchaniu opinii Ministerstwa o- 
pieki społecznej upoważniają zarząd głów  
ny związku do dalszej akcji i wykorzysta 
nia wszelkich środków, mających zagwa 
rautować szybkie zrealizowanie tego po­
stulatu. zapewniając zarazem gotowość 
solidarnego poparcia wystąpień związku 
wszelkimi dostępnymi środkami w razie, 
gdy zajdzie potrzeba;

W SPRAW IE SAMORZĄDU W INSTY 
CJACH U1?EZ PIECZEŃ SPOf/ECZNYCIl 
zebrani wyrażają uznanie i podziękowa­
nie .posłowi Romanowi Krukowskiemu za 
podjętą w- Sejm ie interwencje w sprawie 
komisarycznych rządów w instytucjach  
ubezpieczeń społecznych i zwracają się 
•do Unii Związków .Zawodowych Pracow- 
n')V>w Umysłowych o dałazą akcję, zmio- i 
rzającą do przyśpieszenia wprowadzenia 
w życie samorządu w tych instytucjach, 
zgodnie z przyrzeczeniem ministra opieki 
społecznej;

W .SR EA W :IE  KO N SO LID A CJI RUCHU 
PRACOW NICZEGO:

•zebrani wyrazili zarządowi głównemu 
związku uznanie za dotychczasową p r a c e  
nad konsolidacja ruchu pracowniczego ’  

upoważnili go do dalszej akcji w tym kie 
> nnku nie tylko na -terenie samego /.wiąz 

■hu. lecz i na teranie rad okręgowych Unii 
7 w. Zaw. Urnc. Urn. i Międzyzwiązkowej 
Reprezentacji Prac. Umysłowych powia­
tu !hedz}ńskiegQ.

Wiadomości bieżące
W torek
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Dziś; Bartłom;eja 
Jutro: Ludwika 
Wschód słońca: 4.23 
Zackód słońca 18.44

wszelkich potrzebnych inform acji 
1 P rzy jm uje zgłoszenia Śląsk 
stwo W ystaw
w

iie  Tow arzy 
i P ropagndy  Gospodarczej 

K atow icach, S taw ow a L. 14. tel. 300-71.

K I N A  W  SO SNO W CU :
Z A G Ł Ę B IE : — TR U xA .
E D E N : K rw aw e P erły  i B ia ły  Tarzan 
P A T R IA : Klub kobiet.
RTALTO — Dwoje 7. tłum u i Sprze 

daw ca trńktorów .
— o n o —

Zatrudnienie
W KOPALNIACH WĘGLA.

W edług danych na 1 czerwca rh. w ko 
na ln ia rh  węgla kam iennego w całej Pot 
see zatrudnionych było ogółem 72.511 ro 
hotników, z tego w Zagłębiu Górno^ląs 

■kim 48053, w Zagłębiu Dąbrowskim  17.7,)8. 
oraz na teren ie  Zagłębia K rakow skiego 
.fnt*94 roholnikow.

Chcieli s k r a ś ć  rury
z  POCIĄGU.

O negdaj w nocy 7, pociągu towarowego 
jadącego z D ąbrowy do Ząbkowic w po 
biiżn stacji w Golonogu wyrzucono 20 
r u r  ocynkow anych do wodociągów.

Jednego złodzieja zatrzym ano Jest to 
13-letni Antoni K uzior, zam ieszkały w 
Golonogu. D rugi spraw ca kradzieży zdo­
ła ł zbiec. Skradzione ru ry  odebrano.

Waśń rniMiw
O MAJĄTEK.

W Porąbce, w pow iecie będzińskim, 
m iędzy M arią P ię tą  a je j krew nym i Wła 
dyslawem  Mimikiem, Edw ardem  i Czesia 
wem W alotkam i, panow ały  oddaw na za­
ta rg i na  tle. m ajątkow yym . O statnio po- 
wnśnieni krew niacy przybyli przed dom 
P ię ty  i po  wywołam n je j z m ieszkania 
pobili -w ta k  bestia lsk i -sposób, l i  P. do­

znała złamanin ręki. N ie dość na tym,

bitn i krewniacy zdemolowali Pięcie miesz 
kanie, w y tluk li je j szyby w oknach któ­
re następn ie  w yrąbali siekieram i wraz z 
fu try n am i.

B arbarzyńsk i sposób rozrachunków  
między krew nym i był wczoraj przedm ie 
tern rozpraw y w Sądzie Okręgowym  w 
Sosnowcu, k tó ra  zakończyła się skazaniem 
M ruka na półtora roku w ięzienia. Walot 
ków zaś -na rok więzienia. Ponad to  sąd 
zasądził od skazanych kilkaset złotych od 
szkodowa-ma ma rzecz Pięty.

-  POWRÓT CHŁOPCÓW Z KOLONII. 
Z arząd m iejski w Sosnowcu podaje do 
wiadomości zainteresow anych, że powrót 
chłopców z kolonii le tn ie j m iasta  Sosnow 
ca w M szanie Dolnej nastąp i dn ia  '24-go 
bm. we w torek o godz. 7 wieczorem. Ro­
dzice w inni się zgłosić po odbiór dz:eci 
na dworzec południowy (dębliński). 
mziiMmiLimmsmtvBaA' jgiffWff-rttrririmsB̂ aag

Ryezałty  w  J a s t r ^ b i u  Zdręju
Obecnie w okresie jesiennego sezonu 

w arto zwrócić uwagę, że jedną z najbur 
dziej poszukiw anych form  pobytu w J a  
strzęb iu  - Z droju są  t. zw. ryczałty . G 
szczegóły tj. o ceny tych ryczałtów  i czas 
ich trw an ia  najlep ie j zwrócic się do Za­
rządu Zdrojowego, który  udzieli wsz f 
kich w yjaśnień. Tu wypada zaznaczyć, żo 
Jastrzęb ie  Zdrój było pierwszym  Zdrojo 
wiskiem w Polsce, k tóre  zaprowadziło ry ­
czałtowe pobyty i m a na tym  połn szero 
kie doświadczenia.

R yczałty  okazały się bardzo wygodnym 
nrządzeniem i cieszą s :ę dużym uznaniem 
wśród kuracjuszy. Zapew niają one bo­
w iem  najkorzystn iejszy  pobyt w zdrojo- 
jow isku za cenę z góry  w iadom ą Zazna­
czyć należy, że Zarząd trak tu je  osoby wy 
kupujące ryczałty  na równi z innym i 
przybyszam i. Obawy, że w ram ach ry ­
czałtu  o trzym a sę nieodpowiednie kwalc- 
r j ,  lub że u trzym anie oraz zabiegi leczni 
cze nie będą sta ły  na odpowiednim pozio 
mie — okazały się całkowicie pozbawione 
podstaw. K uracjusz przybyw ający na ry ­
czałtowe leczenie do Jastrzęb ia  trak to r.a  
ny jest z niezw ykłą pieczołowitością i p« 
m ;ędzy nim a gościem przebyw ającym  v* 
zdrojow isku na innych w arunkach, nie ro 
iii się żadnych różnic.

M ieszkać można w Jastrzęb iu  7,(1 roi u 
bądź w  zakładzie wznoszącym się w ob­
rębie 80-cio morgowego p a rk n  'leśnego, 
bądź w licznych willach i -pensjonatach. 
P ensjonaty  te urządzone -są ? prawdzi­
wie zachodnm  europejskim  kom fortem  
i tchną atm osferą  wygody i s 'aropolskioj 
gościnności. O tw arty  w bież. roku w spa­
niały7 basen i plaża piaszczysta podno­
szą a trakcyjność tej perły uzdrowisk ślą­
skich.

W ody Ja s trzęb ia  -dorównują -skuteczno 
ócią słynnymi zdrojom  zagran icznym _ «/it 
rokn skala  środków leczniczych umożli- 
w :a przeprow adzenie skutecznej k u rac ji 
w wielu chorobach. To teiż ‘lista  wskazań 
11a Jastrzęb ie  -Zdrój jest bardzo rozległa, 
co także świadczy -o jakości wód tego jirzo 
dującego uzdrowiska.

 0()0------------

Awanturniczy dabrowianin
USPOKAJA SIE W W IĘZIENIU.

P rzy  uiicy Szopena w Dąbrow ie G órni­
czej czterech policjantów  stoczyło wralkę 
ze znanym  na tam tejszy m terenie aw an­
turn ik iem  Stefanem  Adam czykiem  (D ą­
browa, ul. H ieronim ska 8) k tóry  łam ał 
sztachety z przydrożnego p a rk an u  i bil 
nimi przechodniów7. 1P 0  dłuższym zm aga­
niu s 'ę  Adam czyka obezwładniono i osa­
dzono w areszcie policyjnym .

Wobec lego. że wszyscy czterej policjan 
ci zostali przez aw an tu rn ika  mocno potur 
Dowani. odbyła się wczoraj przeenvko A- 
damczykowi rozpraw a w -Sądzie O kręgo­
wym w Sosnowcu. Sąd skazał go na -sześć 
m iesięcy Więzienia.

---------- OQO----------

— ECHA KRADZIEŻY MIESZKAŃ [O 
W EJ. Ja k  już donieśliśm y, do m .eszka 
n ia  Moszka S ztarkm ana w Sosncnveu przy 
ul. M ościckiego 35 dostali się złodzieje^ 
którzy jak  się obecnie okazuje sk rad li 
kołnierz fu trzany  (wydra), kołnierz k a ra ­
kułowy dam ski, portm onetkę z 50 zło­
tym i. ogólnej w artości 310 zł.

ZamKmęcfe kopalni „Helena41
Robotnicy przystąpili do strajku

Swego czasu pisaliśm y, że kopalni 
.H elena" w Niwce grozi unieruchom ię j 

n ie wobec w yczerpania pokładów wę 
glowych. K opalnia znajduje  sio na te 
renach uad an  W arszaw skiego Tow a­
rzystw a, które

nie godzi sie obecnie na dalszą 
eksploatacje swych nadań 

AA zw iążku z tym  ZZZ. k ilkakro tn ie  
in terw eniow ał u władz o utrzym anie 
kopalni w ruchu.

W  ub. sobotę baw iła w  Zagłębiu . 
kom isja m in isteria lna , k tó ra  na miej 
sou zbadała sy tuacje  na kopalni „He 
lena’h

W  niedzielę zaś na murach kopalni 
wywieszone zostało zarządzenie urzę­
du górniczego o zamknięciu kopalni z 
dniein 23 bm.

Gdy wiadomość id doszła do roh,;l- 
ników, większość /z niob w niedługim 
czasie p rzeby ła  na  kopalnie. Robotni 
cy p rzystąp ili do s tra jk u  okupacyjnie 
go. Część robotników przebyw a na do 
le. część zaś na powierzchni kopa T i .

Robotnicy domagaja się ulrzyinei-ia 
kopalni w rudni. Dodać przy tym nule 
ży„ że ogółem kopalnia ,,Helena” za­
trudniała dotychczas około roimtju 
ków.. którym grozi obecnie u trata war 
sztatn pracy.

J a k  ostatecznie załatw iona zosT-ms 
spraw a zam knięcia kopalni ,,Helen-a“ 
narazie nie wiadomo.

W  te j spraw ie toczą się p e r tra k ta ­
cje z udziałem  przedstaw icieli w ładz. 
S tra jk , k tó ry  trw a  na kopalni Hele 
na’1 od niedzieli ma przebieg spoko jny
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9! ZA WIERCIA.

P r o f a n a c j e  k a p l i c z k i
W RUDNIKU WIELKIM.

W e w si R udn ik  W ie lk i  w pcw . za w ier ­
c i a ń s k i m .  zn a jd u je  s ię  k ap liczk a , w zn ie  
m on a po p o w sta n iu  sty czn io w y m .

P rzed k ilk u  dn iam i ran k iem  w ie śn ia cy  
za u w a ży li, że d rzw i k ap liczk i są  o tw arte , 
a  g d y  za jrze li do w n ętrza , oczom  ich  
p rzed sta w ił s ię  ok rop n y  w idok. C ale u- 
nządzenie k ap liczk i b y ło  zu p ełn ie  z d em o ­
low ane. obrazy z o łta rzy k a  p ozryw an e i 
podarte, św iece  w lich ta rza ch  p op rzew ra  
can e  i p o łam an e, a  obrazy  św ię ty c h  p o ­
r z u c a n e  ze śc ia n  i  p o trza sk a n e  le ż a ły  
na podłodze.

E n erg iczu e  d och od zen ie  w ład z dop ro­
w ad ziło  do w y k r y c ia  spraw ców ^ k tó ry m i 
© kazali sic; T e o fil B ąk i je g o  20-le ln i syn  
IStefan oraz d w aj in n i jeszcze  ro b o tn icy .

S p ra w có w  teg o  św ię to k ra d ztw a  osadzo  
no w w ięz ie n iu .

l>rtżav p o ż a r  od pioruna
W WŁODOWICACH.

U n egd aj ok o ło  g o d z in y  14 ej nad W io  
d o w ica m i, p ow . za w ie r c ia ń sk ie g o  przeszła  
burza p o łączon a  z s i ln y m i w y ła d o w a n ia  
roi a tm o sfe r y c z n y m i. W  p ew n ej c h w ili 
p ioru n  u d erzy ł w  a n ten ę , zn a jd u jącą  <*ię 
przy sto d o le  L u d w ik a  M yg i. m ieszk ań ca  
te jż e  w si. Od p ’oruna z a p a liła  su; s to d o ­
ła . z k tó re j o g ień  w  bardzo szyb k im  tem ­
p ie  p rzerzu cił s ię  n a  są s ie d n ie  zab u d ow a  
nia T o też w obec sp rzy ja ją cy ch  w a r u n ­
ków o g ień  w bardzo k rótk im  cza s ie  d o ­
szczętn ie  s tr a w ił 5 stod ó ł, za ład ow an ych  
u icm łócon ym  zbożem  o ia z  dom  m ieszka! 
n y . P o n ie s io n o  w sk u tek  pożaru s tr a ty  n ie  
z o sta ły  n a ra z:e ob liczon e, w  k ażd ym  bądz 
razie  w yn oszą  one k ilk a  ty s ię c y  z ło ty ch .

N a stę p n ie  stw ierdzono^ że S ta n is ła w a  
M yga , żon a  M y g i. w k tó reg o  sto d o łę  u 
dSrzył p iorun  p orażona zo sta ła  od p ióru  
na w lew ą  d o ln ą  k oń czyn ę. P o ra żo n ą  k o ­
b ietę  od w iez io n o  do szp ita la  U b ezp iecza ł- 
ui S p o łeczn ej w Z aw ierc iu .

P o n a d to  w  c z a s ie  ak cji ra tu n k o w ej po  
p arzen i z o sta li J ó z e f  Ł ak ota  i j ó z e f  S w i ­
d ersk i.

* > r r  m  tin llri P " ’ II i ł i • . ■ i 11 * • u u i > < . , i ; i 11 >
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Robotnicy i gminniacy właścicielami I f f i i
C iek a w y  eksperym ent  w Pilicy

N a  o s ta tn im  posiedzeniu  ra d y  gmi 
ny P il ica  w pow. olkuskim, była oma 
w iana  s p ra w a  u ru ch o m ien ia  n iec /y u  
nycli c-d 6 la t  f a b ry k i  p a p ie ru  W1 mrb- 
ka  i S law niów  pod P il icą .

P o za  pozbaw ien iem  p ra cy  około 
700 robo tn ików  u n ie ruchom 'cn ie  fa 
b r y k  w p łynęło  m. in. na  deficy tow y 
budżet gm iny  i zubożenie ludności wo 
-nile. W  colu p o p ra w y  s to su n k ó w  go 
spodarczych  n a  te ren ie  gm iny , zurow 
no ra d a  gm inna, j a k  i b. robotnicy  fa ­
b ry k ,  postanow ili

w spólnym i siłam i dążyć do urueht) 
m ienia w arsztatów  pracy na /a sa  
dach spółdzielczych. Rada postano  
nowiła drogą dobrowolnego opo

dałkow ania sie  w szystkicłi gm inia  
ków z morgi stw orzyć odpowiedni 
kapitał wraz z b. robotnikam i, któ  
rzv mają przystąpić z kapitałem  
wT postaci jednodniowego zarobku 
tygodniow o na dłuższy przeciąg 

czasu.
P o  w spólnym  porozum ien iu  się, 

w yłoniona zosta ła  ko m is ja  dl i p rzep ro  
w ad zen ia  ak c ji  w y k u p ie n ia  fab ry k ,  w 
sk ład  k tó re j  w chodzą: pp. m g r  P d  
w a rd  K w ap isz ,  J a n  Kubiczok, M ate 
usz Denerowicz, Wł. K w iec ień  i Jó ze f  
Gieca.

N ależy zaznaczyć, że obecnym  w la 
ścicielem obydwóch fa b ry k  jes t  B an k  
Gosp. K ra jow ego .

RADIO

HoteE Centralny w Sosnowcu
Telefon 61.415 

po g e n e r e f n y m  r e m o n c i e  ciynny
N owoczesne u rządzen ie  techniczne i higieniczne n a  w zór p ie rw szo rzęd ­
nych  hoteli w k r a ju  i zagran ica .  W oda bieżąca w każdym  pakoju .

' O bsługa  p ie rw szorzędna  i solidna. — C eny p rzy s tęp n e .

jpftZY PRZEZIĘBIEN IU  
i C R Y P I E ;  KATA RZE i o

Zdjęcie nasze p rzed s taw ia  Mussoli | rocznych m anew rów  a rm ii  w łoskiej na 
iego. ks. P ie m o n tu  D ‘A o s ta  i gen. B al i Sycylii.

i bo podczas  o m aw ian ia  w y n ik ó w  tego

E. PHILLIPS QPPEHHEIM

Kuszące oczy 
x zbrodniarki

Powieść k rymina lna

7.3) . .
—  J a k  dotychczas  —  ciągną ł  p a n  

D u k a n e  — udało  m i sie z w ielk im i 
t ru d n o śc iam i i p rz y  pom ocy metod- 
k tó ro  w yw oła ły  n iezadow olenie t u t e j ­
szych w ładz, zrobić więcej d la  p o k o ju  
w E u ro p ie ,  n iż  k tó ry k o lw iek  m ąż s ta  
nu, m ający  na swe rozkazy  a rm ie  lą ­
d o w ą i morską. N ie  w idzę pow odu, 
czemu każdy  k r a j  w  E urop ie ,  k tó ry  
n a  to  zasługuje , n ie  m a  zacząć odczu­
w ać  dobrodz ie jstw  p o k o ju  i do s ta tk u .  
C zasam i zd a je  mi się, że je s tem  zu­
pełnie n iez rozum iany , gdyż to^ w ła ś ­
n ie  je s t  celem m oje j  p racy ,  k tó rą  p o ­
de jm uję .  p rz v  pom ocy śrdków . m a j ą ­
cych dziś ta k ie  znaczenie, co daw nie j  
n a j s p ra w n ie j s z a  broń. J e s t  ty lk o  jęd  
n a  ew entualność , k tó ra b y  sprow adzić  
mogła klęskę, jeśli  n ie  zupełna , to  w  
k ażd y m  raz ie  częściową. A m ia n o w i­
cie, j e ś l i b y  ten  d ra b  B re n n a n  odw ażył 
się w y jść  z k ry jó w k i ,  o tw orzy! swój 
worek z t ru c izn ą  i ca łą  E u ro p ę  p o ­
grąży ł  w  oparach .

Chciałbym, by pan poszedł do niego...

— Ozy je s t  to aż tak  g r o ź n e j
—  N a jzu p e łn ie j .  B re n n a n  m ógłby 

cofnąć w ty ł  o wiele  la t  rozw ój E u ­
ropy . N igdy  dość n ie  będę żabnvał 
togo, iż nie uderzy łem  go m ocniej,  
gdy  m ia łem  po te m u  sposobnose Z a­
b iłbym  go w te j  chwili,  j a k  t ru ją c ą  
m uchę. N ie m yśli o niczym, prócz 
swego w łasnego  in teresu .  Z dradź; każ 
dego d la  kogo p racu je .  M a ty lko  dw a 
cele. jed y n e  d w a  cele: w yc iągnąć  i 'e 
ty lk o  m ożna korzyści ze sw ego szp ie ­
gow skiego rzem iosła  i... zemścić się 
n a  m nie. O becna s y tu a c ja  je s t  pod 
p ew n y m  względem  komiczna. W yśle  
dziłem go, wiem gdzie  się zn a jd u ję ,  
ale nie mogę w ym ierzyć  ciosu. T u t e j ­
sza  po lic ja  zachow uje  sie dość o bo­
ję tn ie ,  a le  p o s iad a  pew n ą  in te l igencję  
J a  śledzę B ren n a n a .  oni ś ledzą m nie  
i m oich ludzi. W iedzą  o ty m  rów nież 
że to  sa moi ludzie. D w u czv trzech  z 
nich bylohv sk łonnych wziąć n a  siebie 
w ie lk ie  ryzyko  d la  w ielk ie j  fo r tu n y ,  
ale  n a  nieszczęście wiadom o, że j a  

k r y ję  się poza  ty m  G dyby B re n n p n  nie

u trac i ł  zim nej krw i, m ógłby w y jść  
dziś wieczorem z dom u na R ecto ry  
R ow i chociażby m iał moich ludzi z 
k ażd e j  s trony , mógłby spoko jn ie  p o ­
jechać  na C hance ry  L a n e  użyć swego 
k lucza  i zakpić z nas w szystk ich . Nie 
by łbym  w możności go za trzy m ać  — 
Moi ludzie nie m ogliby nic zu-lnć 
M ogliby ty lko dać mi znać, że zrobił 
to a  to. J a k  dotychczas, nie zd a je  on 
sobie sp raw y , j a k  s i lną  m a o b s e rw a ­
cję. Ale w każdej chw ili może zorien­
tow ać się jak  rzeczy stoją... Poza  tym  
is tn ie je  inne  n iebezpieczeństwo,. P ań  
ski p rzy jac ie l  pan  de F o n ta n a y  ma tu  
m łodą kobietę... p an n ę  Zoę L a tr ieh e .  
z k tó rą  robi czasami bardzo  sku teczny  
użv tek .  Otóż ona je s t  obecnie razem  
z B rennanem . F ran cu z i  są jed y n y m  
narodem , k tó ry b y  odczuł n a  sobie b a r  
dzo dotk liw ie opub likow anie  re z u l ta ­
tów badań B ren n an a .  Do F o n ta n n y ,  
jeśli naw et nie wie ca łe j  p ra w d y  test 
dość s p ry tn y  na to. aby odgadnąć  jej 
część i zdać sobie z tego sp ra w ę  T a  
dziew czyna je s t  te raz  w łaśn ie  razem 
z Brenarm em , dz ia ła jąc  z ra m ie n ia  
de F o n ta n a y a .  B ren n a n  nie chce m nie 
widzieć a  w szystk ich  moich ludzi zna. 
S iłą  rzeczy je s t  on do p a n a  dobrze 
usposobiony. C hcia łbym , alty pan do 
niego poszedł i sp róbow ał co m ożna  
z nim zrobić.

M arek  p o trzą sn ą ł  głowę z p o w ą t ­
p iew aniem .

— G dybym  był w ciąż  jeszcze s w o ­
bodnym  człowiekiem — rzek ł — nie 
w ah a łb y m  się an i chwili. A le  te ra z  
j ed n ak  m am  sp ec ja ln e  pow ody, aby  
n ie  chcieć być w m ieszanym  w żadną 
tego ro d z a ju  i praw e.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
W torek , 24 s ierp n ia .

6.13 P ie śń  „K ied y  ran n e  w sta ją  zorze-* 
6.18 G im n a sty k a . 6.3 M uzyka z p ły t . 7.00 
D zien n ik  p oran n y . 7.13 P ły ty  gram ofon u  
w e 11-57 S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z K rak o­
wa. 12.03 S k rzy n k a  ro ln icza . 12.25 K on cert  
o rk ie s try  dętej. 13.00 P rzerw a . 15.45 W ia  
domośiei gosp od arcze . 16.00 Z agad k a  g e o ­
g ra ficzn a . 1620 N a sze  p ie śn i. 16.45 Z iem ia  
rod zin n a  M ieczy sła w a  K a r łow icza . 17 Cl 
O rk iestra  F ilh a r m o n ii W a rsza w sk ie j 17.45 
Z m ik ro fon em  w b a lo n ie  na u w ięzi nad  
T oru n iem  18.00 P rzeg lą d  a k tu a ln o śc i 1S.15 
P ły t y  gra m o fo n o w e. 18.50 P o g a d a n k a  ak 
tu a ln a . 1300 Sposób na k o b ie ty  — skecz.
19.15 S y m fo n ie  B ee th o v en a . 13.55 W indo- 
m ości sportow e. 2005 N ad  Jad ran em . 20.4,> 
D z ie n fr k  w ieczo rn y  23.55 W ia d o m o śc i roi 
nicze 2,1.05 T rio  P . R . 21.45 D n i p ow szed ­
n ie  p ań stw a  K o w a lsk ich . 22.00 R ec ita l tor  
te p ia n o w y  22.30 P ieśn ią  w ło sk ie  22.53 O w at 
nie w ia d o m o śc i d zien n ik a  ra d io w eg o  23.09 
P r o g ra m y  lo k a ln e .

KATOWICE.
W torek . 24 s ierp n ia .

6.00 S y g n a ł czasu  i p ieśń  p oranna. 6.03 
M u zyka lu d ow a. 12.15 W iad om ości łrezą -  
ce 12.20 Ż ycie k u ltu ra ln e  Ś ląska . 12.25 P1.V 
ty  g ra m o fo n o w e . 13.00 K oncert żvczeo .
13.15 P ły ty . 13.45 W iad om ośc i g ie łd o w e . 
18.10 P ro g ra m  n a  ju tro . 18.45 W a d o m o -d  
‘itiorlow o 19.15 P ły ty . D a lszy  <-:a.-r 7 W nr-

/f PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Ś io d a  25 s ierp n ia .

C.15 P ie śń  -K ie d y  ran n e  w sta ją  zerze ‘ 
6 18 G b n n a sty k a . 6.30 P ły ty . 7.C0 D zienn ik  
p o ra n n y . 7.10 M uzyka z p ły t . 8.30 P rzer ­
w a. 11.57 S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z K rak o­
w a  12.03 D z ien n ik  p o łu d n io w y  12 15 S e lek  
cja je s ie n n a  drobiu  p o gad an k a  rbn goM o 
dvń w ie jsk ich  12.40 Od w arszta tu  do w a r  
sz ta tu  1300 P rzerw a  15.45 W iad om ośc i go  
snodareze. 16 00 S zk ic  z m ojego  w a rsz ta tu . 
1R.15 T a rg i P o le sk ie  16.45 O dczyt. 17.00 
K on cert so lis tó w . 17.50 P o g a d a n g a . 18 03 
cpv-iTa stu d ió w  1810'. P rogram  na
lutro . 1815 P ły ty . 18.50 P o g a d a n k a  a k tu a l 
r* n  19 00 P ły t y  19 50 W m d om ośc: snn-rtowa 
-’iKO K on cert ork. 2045 D z ien n ik  w ieczó r  

v 9(155 P ogad an k a  ak tu a ln a . 21.C0 K on  
cerr ch op in ow sk i. 2145 B n 1 p ow szed n ie  
państw a. K ow a lsk ich . 22 00 M u zy k a  ta n e  
czua. 22.50 W ad om ości d z ien n ik a  w ieczór  
u eg o  *13.00 P r o g r a m y  lo k a ln e . _______

HŻlECKO POLSKIE—
W  POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ IW SZKOŁY 
POLSKIE ZA GRAN I CA

O f i a r a
E le k tr o w n ia  O k ręgow a w Z a g łęb iu  D ą  

b row sk im , Sp. A k c. sk ła d a  na b ezrob ot­
n ych  zł. 5 (p ięć zł.) o trzy m a n e  od p. D ory  
F ed er  za  n ied o zw o lo n e  m a n ip u la c je  z prą  
dcm  e lek try czn y m  w m ieszk a n iu  przy uh  
M a ła ch o w sk ieg o  28 w  S o sn ow cu ,

— A fe ra  B re n n a n a  pod żad n y m  
względem nie k o lidu je  z p ań sk im i 
czynnościam i — na lega ł  D u k an e  
p an  jest m łodym  am ery k ań sk im  p a t ­
r io tą ;  dow iedzia ł się p an  o ty m  — i 
mogę p an a  zapew nić  słowem hon >ru> 
że to jest p ra w d a ,  że B ren n a n  posia­
d a  in fo rm ac je ,  k tóre, jeśli zrobi z nich 
odpow iedni uży tek ,  zn iw eczą w sze l­
kie Wysiłki, m ające  n a  celu p rz y w ró ­
cenie dob ro b y tu  w E urop ie ,  a  m nie  
osobiście p o s taw ią  niem al wobec k lę­
ski. M yślę wobec tego, że jeżeli p a ń ­
skie za in te reso w an ie  się m o ją  córką  
nie jes t  ty lko  udane, je s t  p an  bardz ie j  
niż u sp raw ied liw io n y ,  p ró b u jąc  sam  
za ła tw ić  sp ra w ę  z tym  drabem . Niech 
m u  p an  zapłaci k ażd ą  możliwą sum ę; 
nie p o trzeb u je  p an  przynosić  do m nie 
p ap ie ró w , a  w każdym  raz ie  nie ie 
raz. P ro szę  je  t rzy m ać  zamknięte., 
gdzie p a n  ty lko zechce. T y lk o  > te  
proszę: Niech pan  je  t rzy m a  z daleka, 
od p ra sv .  S p ec ja ln ie  od p ra s y  f r a n ­
cuskiej.

E s te ł la  pochy liła  się przez stel.
— Proszę , niech nam  pan  pomoże 

— rzekła  b łaga ln ie  — od tego w szy­
stko  może zależeć.

— J u ż  ja to za ła tw ię , jeśli p an  be 
dzie miał jak iek o lw iek  kłopoty  ze 
swoim szefem — p rzy rzek ł  D ukane - 
W poniedzia łek  jem  obiad w B u c k in ­

gham  P ałace ,  gdzie i on jest z a p r o ­
szony. w n a s tęp n y m  tygodn iu  b ul d e ­
m y  razem  z p rem ie rem , a  k a re le rz  
sk a rb u  p rz y jm u je  nas  d ru g im  śn ia ­
dan iem  u R itza .

c. d. n.
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A ntoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
W s p ó ł c z e s n a  p o w i e ś ć  s e n s a c y j n a

I ś  trzeszczen ie  pac* a  tka pow ieSei).
Durom Inżynierom Haezewskieiuii i 

Burskiemu udnło się wynaleźć -ituwąyuą 
zapalającą na odicglnść.Niestety m o ry n a  
ta, jak ją narwali „beha<‘. zoatała Im wy 
kradziona przez członków wywiadu oś- 
eiennego niejakiego Grybokiego v«l Ou­
ter  mana i Beatę Krynicką, k lor oj udało 
«ę ponadto nawiązać romans z Burskim.

1’rzy wynalazcach pozostała tylko cna 
la. ale najważniejsza część maszyny. (Pow 
tórti# próba wykradzenia tej <ss«4cl za* 
kończyła się śmiercią Griywaka w ató- 
rego w illi zamieszkiwali rhwi'owo Bur­
ski i Haczewski. W kilka dni potein Ha- 

Mamski został porwany ua ulicy i w y­
wieziony z Poznania.

Policja pod zarzutem morderstwa a- 
resztowała i Burskiego. Obrony Burskiego 
podjął się szef wywiadu pod przybranym  
nazwiskiem Grochulskiego i w ten spo­
sób wykradł plany „behy‘«. Plany te dał 
do sprawdzenia uwięzionemu Haczewskie 
mu. Haczewski przekonawszy się o auteu 
tyczności planów — spalił je.

152
Ś w id e r , p o m im o  m e k i j a k ą  p r z e ­

ch o d z ił. g d y ż  ty c h  k i lk a  ły k ó w  w ody  
z d a w a ło  się  być  n ie w ie lk ą  k ro p lą  w , 
m o rz u  je g o  p ra g n ie n ia ,  u m ilk ł n a ­
ty c h m ia s t ,  w ied ząc , że G u te rm a n  po­
t r a f i  d o trz y m y w a ć  o b ie tn ic , je że li 
chodzi o z a sp o k o je n ie  sw y ch  s a d y ­
s ty c z n y c h  in s ty n k tó w .

— M ów , z ro b ię  w szy stk o ... ro ż k a 1 
zu i... —  w y s z e p ta ł.  •

— Twoja mizerna osoba na nic mi 
sie już przydać nie może — zauważył 
Rachmil z lekceważenie. — Jesteś

tylko cieniem człowieka i uie po ?iug­
niesz już długo — uczynił wymowny 
ruch ręką. — Mnie chodzi o co innego

— Zrobię wszystko...
— Natazie słuchaj — przerwał mu 

Rachmil.—Im spokojniej sie będziesz 
zachowywał, nie przerywając moich 
wywodów, prędzej przedstawię e; swą 

sprane i o tyle wcześniej dostaniesz 
wody.

— Oh, wody — nie mógł powstrzy 
mać się opryszek od tego rodzaju 
westchnienia.

— Potrzeba mi człowieka, któryby 
zastąpił ciebie, ty podły zdrajco — 
powiedział Guterman. Tylko len
musi być pewny w stu procentach. 
Pamiętaj, że od tego zależy twoje 
nędzne życie. Przeprowadzę cię do 
innej kryjówki, o której ja tyłki' bę­
dę wiedział. Jeśliby więc polecona 
przez ciebie człowiek uczynił on coś 
złego, wówczas ty zginiesz głodową 
śmiercią w swoim więzieniu, parnię 
taj upomniał go.

  Po co szukać nowego, kiedy ja
mogę to zrobić. Będę ci służył wiernie 
jak pies — wyszeptał opryszek z wy ­
raźnym wysiłkiem.

— Wvkluczone — uciął Rachmil.
•— Kto raz stracił me zaufanie, ten 
go już więcej nie odzyska; przepadło. 
Czy masz kogoś takiego!

— Mam — odpowiedział Świder z 
pośpiechem. — Józek Pokrzywa.-na 
■zvwaja go Iludzik.

— Gdzie się można z nim spotkać?
— Pod bocianepi — odpowiedział 

opryszek.
— No więc dobrze. Nie zapominaj 

tylko, że od jego uczciwości za'e./y

twoje życie, pamiętaj! — rzucił mu 
wymowna spojrzenie. '

— Rudzik jest pewny.
— Zobaczymy. A teraz przyniosę 

ci wody i coś lepszego do zjedzenia, 
a następnie, jak powiedziałem, ulo­
kuję cię w innej piwnicy; ta na d de, 
pamiętasz?

— Pam iętam .
— A zatym do zobaczenia, mój 

kochany Świderku!
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..Ciotka Krygier’4

K ie d y  Guterman nazajutrz wnwdl 
do pokoju Krynickiej, zastał ją z ujętą 
pisaniem jakiegoś listu. Zauważyła go 
dopiero wtedy, gdy stanął obok -'dej.

Beata zerwała się przestraszona, 
zakrywając dłonią tekst pisma.

— Do kogo to, Beciu? — zapytał, 
spoglądając jej w oczy.

— Nie mogę ci tegę> powiedzieć — 
odparła z jakimś zalęknieniem w 
swych dużych, czarnych oozach.

— Mnie nie powiesz? — zdziwił 
sie. kładąc rękę na jej białej, rasowej 
dłoni.

— Nie, Raehmilu; o tym nie może 
nikt wiedzieć.

To zaintrygowało go jeszcze wię­
cej. — Nie bądź dzieckiem, midenka 
— przemówił z perswazją. — Wiesz 
ink jestem dla ciebie życzliwy, a z 
drugiej strony chyba dość już nacier­
piałaś się dzięki swej skrytolci i nie 
rozwadze. Jeślibyś od początku za­
ufała mi w całej pełni, ominęłoby cię 
na pewno nie jedno przykre rozcza­
rowanie.

— Być może —- odpowiedziała — 
ale ten właśnie list wynika z tamtych 
nierozważnych, jak mówisz, posu­
nięć i jest ostatnim moim błędem.

— Zaciekawiasz mnie nie na żarty— 
przyznał się szczerze Guterman — 
Pokaż to, Beciu — starał się delikat­
nie i niby żartem wydrzeć jej z dłoni 
zapisany arkusz papieru.

ko drzeć kartkę na drobne strzępy;
po czym, zmiąwszy je razem, podbię- . . . . . . .  .  w-------- ,  -  * . .  . . .  *  * * £  ^  ' V ł v l V

gła do otwartego okna i wyrzucili*

Nigdy. za mc: zawołała
odskoczywszy od niego, poczęła szvh-

zawartość dłoni na ulicę. 
Guterman z trudem zdołał opano­

wać wścieidość, jaka zawładnęła nim 
w tej chwili.

— Jesteś niedobrą. Beciu — w y­
silił się na spokój. — Kto wie, cz\ nie 
dzieląc się wszystkimi myślami ze 
nma, nie brniesz dalej w tym bagnie, 
z jakiego pragnę cię wy dźwignąć za 
wszelka renę.

— W bagnie? — uśmiechnęła się 
blado. — Czyż może istnieć, większe 

bagno nad to, w jakim tonęłam dzięki 
wam?..

— Dzięki jemu, powiedz — spro­
stował. — To on. nasz szef był jedy­
nym sprawcą naszego nieszczęścia; 
ja, podobnie jak ty byłem tylko na 
jego żołdzie.

— I jesteś do dziś. bo nie masz 
odwagi, jak ja, zerwać z dotychcza­
sowym życiem i pomścić doznane 
krzywdy.

— Na kim? — zapytał, clu ciaż do­
myślał się łatwo, o kim Beata. mówi.

— Na mm, na Lariickim. *zv jak 
on się tam dziś nazywa.

— Więc chciałabyś, dbym pomścił 
twe krzywdy. Beato?

Oczy kobietv rozpaliły się żarem 
nienawiści. — ‘Czyż możesz o to py­
tać?.. To byłoby dla mnie -jedynym 
dowodem że i ty chcesz wrócić na 
prawą drogę...

— I zaufała byś mi wówczaJt
— Tak.
Rachmil uśmiechnął się ,chytrze.
— Dobrze — powiedział. — Mogę 

przekonać cię jeszcze .dziś. ,L'zil ;jesz­
cze mogę rzucić ci do nóg zmasakro­
wany łeb tego potwora; Łapicki już 
nie żyje.

Spojrzała na niego z niedowierza­
niem i lękiem. ,

d. c. n.

Z OLKUSZA.

Sieieii u luze ksliwyi
POD BUKOWNEM.

W  ub. niedzielę po południu poniosła 
śm ierć n a  torze kolejow ym  pod Bukow­
nem. w pobliżu osiedla Bukowno 75 le tn ia  
K a ta rzy n a  B ajdzińska. m ieszkanka S ia r­
czynowa,

S taruszka chciała  przejść przez to r ko 
łojowy, lecz śm ierć była szybszą i dosię. 
gła ją  jeszcze na torze.

P raw ie  w tym  sam ym  m iejscu przed 
dwom a m iesiącam i pociąg przejechał na 
śm ierć piekarczyka z Olkusza, który niósł 
pieczywo dla letników  B ukow na z O lku­
sza.

Lądowanie „RWD. 13“
POD PILICĄ.

W ub. niedzielę na  polach m ają .k u  P i 
lica, należącego do Arkuszewskiego, wy 
lądow ał z powodu uszkodzenia siin ik a  ?a 
m oiot cyw ilny RW D. 13 pilotow any przez 
kpt. B abińskiego. W  sam olocie lecieli: 
m ały chłopiec Ic o n  K opiński i p. Zofia 
G rajblichów ua — wszyscy z W arszaw y.

Pom im o uszkodzenia, sam olot wylądo 
wał bez w ypadku. S ta rt w k ierunku  Ka 
towic odbył się w dniu  wczorajszym .

(o) SPRAW Y ROBOTNICZE W dniu 
22 bm. w sali domu robotniczego w Ol - j 
Kuszu odbyło się b. liczne zebranie człon, 
kow Z w. m etalowców z udziałem  sekreta , 

■rzy: głów nego zarządu z W arszaw y p j 
T opinkn i okręgu z Sosnowca p. A ngiera,

Po przem ów ieniach pp. delegatów  i 
dyskusji, om aw iano spraw ę konflik tu  poj 
między członkam i i zarządem  związku w 
O lkuszu> k tó ry  to konflik t został zlikw i­
dowany. Poza tym  omówiono spraw ę de­
legatów  robotniczych, zatw ierdzając ostał; 
n i wybór.

(o) SPORT W OLKUSZU. Dzięki pow 
s ta n iu  klubu sportow ego przy Zw. reze r­
wistów w O lkuszu-m iasto, społeczeństwo! 
olkuskie coraz więcej zaczypa się intere-; 
sować sportem .

N ajlepszym  dowodem tego zaintereso- 
w an ia  był onogdajszy mecz p iłkarsk i z

KS. T rzeb in1 a* .na -który przybyto około 
tysiąc osób.

C opraw da drużyna olkuska m usiała  
uicc fizycznie i technicznie lepszej druży 
nie trzebińskiej w stosunku 5:1, jednak 
nie m niej rezćrwisci g ra li o fiarn ie  i za­
sługu ją  na uznan'e.

---------OQO---------
Z KIELC.

Komisja arbitrażowa
W KAMIENIOŁOMACH ZAGNAŃ- 

SKICH.
Na terenie kam ieniołom ów państwo 

wych w Zagnańsku baw iła w iycli dniach 
kom isja  m iędzym in isteria lna powołana w 
w yniku niedaw nego s tra jk u  robotników 
dla za ła tw ien ia  za ta rg u  o w arunki pracy 
i płacy w kam ieniołom ach.

K om isja odbyła szereg konferencyj z 
kierow nictw em  kam ieniołom ów oraz 
przedstaw icielam i robotników , zapoznając 
się. jednocześnie z w arunkam i pracy w ka 
m ieniolom ach Zagnańsk:cłi.

Z ebrany przez kom isję m ateria ł zużyt­
kow any będzieiprzy  opracow yw aniu osta 
tocznego orzeczenia w spraw ie zatargu-

Karastroła samochoclo a
POD JĘDRZEJOWEM.

W  ub. sobotę w godzinach poołuduio- 
wych w ydarzyła się pod Jędrzejowem  
w strząsająca k a tastro fa  samochodowa.

Sam ochód osobowy prow adzony przez 
szofera O strasza Franciszka, w którym 
jechali w k ierunku  Kielc księża brac:a 
Józef i S tan isław  M azankowie, dr. Maza 
nek A ntoni lekarz, jego żona B arbara o 
raz  ich syn A ndrzej la t 16, na skutek pęk 
nięcia kierow nicy wjechał do przydrożne 
go rowu, u legając rozbiciu.

W katastro fie  ciężkie ran y  odnms) 
ks. Józef M azanek, k tó ry  po przewiezie, j 
m u  do szp ita la  w Jędrzejow ie zm arł, —i 
Szofer F r. O strasz doznał poważnych o - : 
hrażeń w ew nętrznych i okaleczeń i rów 
ńież przewieziony został 'do szpitala. S tan  
jego jest ciężki. Lżejsze obrażenia odnióśŁ 
ks. S tan isław  Mazanek^ natom iast trzeci: 
b ra t d r. A ntoni M azanek, żona jego i syn i 
wyszli z w ypadku bez szwanku.

fHŁDWIEK PRZED SĄDEM.

Sportowiec i wariat
\V kawiarni „Rajski Ptak" siedział pan 

Alojzy -Szczygieł i smętnie dumał.
Naraz ocknął się. Przed stolikiem stal 

wysoki, chudy jegomość l pilnie mu się 
przyglądał

— Czy uie:pan Miller?
— Nie —odparł ,pan Szczygieł.
— A jak się pan nazywa?
— Szczygieł jestem.

Szczygieł. Szczygieł znajome mi nazwi­
sko. Czy pan nie jest przypadkiem niski 
i krępy?

— Nie.
— W tak i in r razie to nie pan. Usiądę tu 

sobie. WtorkowVki się nazywam. Czym 
pan jest z zawodu?

— Sportowcem.
— Może lian cyklista? Nie? Na piechot 

kę pan'biega?
— Nie. Chadzam na w yścigi konne.
— I gra pań też?
— A jakże.
— W takim raze dziś pan przegrał! — 

krzyknął pan Wtorkowski.
— To nie pana rzecz.

— Ale ja to poznaję po pańskiej minie.
— Panie, idź pan do diabła! Czegoś się 

pan do mnie przyczepił?
— Nie gniewaj się pan panie sporto­

wiec, nie ma o co. Mogę pana proste o pa 
pierosa.

— Nie chcę.
To może mi pau pół czarnej posła

wi? -• :
— Panie kochany, niało to stolików na 

aali? Idź pan sobie stąd! — rozgniewał 
się wyścigowiec.

— Nie pójdę
— W takm razie ja pójdę. Panie! Mól 

kapelusz!
— Pański kapelusz
— Tak. Dawaj go pan?
— A<czy ja go mant?
— Ma go pan pod... pod... Siedzi .pan 

na nim.
Pan Wtorkow-ski podniósł się.
— A... rzeczywiście. Ładnie pan teraz 

będzie wyglądał w tym kapeluszu!
— A bo. ja go wezmę? Pański włożę-
I pan Szczygieł chwycił ze stolika La 

peiusz pana Wtorkowskiego.
Obaj panowie poczęli ciągnąć nieszczę 

d7ąe osbie przy tym kuksańców i kop­
niaków. aż zjawił się policjant.

Sąd uniew inniłfobu bywalców kaw jar 
nianych z zarzutu zakłócenia porządku 
gdyż stwerdzono> że pan Wtodkewski ma 
nadbudówkę nic w porządku.

ZE SPORTU
Mecz w Kielcach

O WEJŚCIE DO A KLASY.
W, K ielcach odbyły się zawody decy 

dujące o wejście do A klasy , pomiędzy 
drużynam i KS. ZS. G ran a t (Kielce), a KS. 
-ÓS. (Ostrowiec). Mecz zakończył się za 
służynym  zwycięstwem  G rana tu  w sto 
suńku 2:1 (0:0). G ra by ła  naogół wyrówna 
ua. G ran a t w pierw szej połowie g ry  me 
w ykorzystał rzu lu  karnego, poetyko wane • 

o za rękę obrońcy na polu karnym .
B ram ki zdobyli: Żymek dla Ostrowca, 

oraz Szm idt i  K ornańsk i dla G ranatu . Sę 
ciziował p. Trzaska.

D iecezja lne  z aw ody  KEM,
CZĘSTOCHOWA -  ZAGŁĘBIE 1:1 (1:8)

W ram ach diecezjalnych zawodów spor 
Lowych KSMM. w Częstochowie odbył 

się mocz p iłkarsk i między reprezentacją  
kończony w ynikiem  nierozstrzygniętym  
Częstochowy a rep rezen tac ją  Zagłębia za 
1:1 (1:0). W  p 'e iw szej połowie gry  zazna­
czyła się zdecydowana przew aga CzęMo- 
chowian. Poniew aż g ra  toczyła się o p u  
char ks. biskupa K ubiny, sędzia p rz e d łu ­
żył zawody^ jednak skutkiem  zap ad a 'ą  
cych ciemności m usiał następn ie  g rę  
przerw ać. Sędziow ał p. C hądzyński.
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PO MECZU LEKKOATLETYCZNYM POLSKA -  NIEMCY.

Fragm ent biegu na 10 kim., w któ rym zwyciężył Noji, przeryw ając laś 
tae w czasie 32.0 sek. Na zdjęciu \v:daó Nojego na trzeciej pozycji.

Po przegranym meczu z Niemcami
W ostatecznej punktacji przegraliśmy 9 6  : 7 2  pkt.

Mecz lekkoatletyczny Polska — Niem 
ey przegraliśm y w ostatniej punktacji 

96:72 pkt. Wczoraj podaliśmy jeszcze nie 
zupełną punktacje, gdyż nie uwzględniono 
osatnich konkurencyj.

Drugi dzień zawodów popsuł ulewny 
deszcz. Stadion zamienił się wielkie jezio 
ro. Trzeba było 2 godzinnej przerwy w 
zawodach, ofiarnej pracy organizatorów', 
kierownictwa stadionu i nawet straży og 
niowej z motopompą, by boisko doprowa 
dzió dó jakiego takiego stanu częściowej 
używalności: Właściwie, na dobrą sprawę 
nie by ły  to ’już zawody normalne, ale ze 
względu ńa wyjazd drujżyny niemieckiej, 
trzeba było m ecz. doprowadzić do końca. 
Nie udało się jedynie urządż:e biegu 200 
m. gdyż wytyczenie torów w wodzie leża 
jo już poza ludzką możliwością.

Dwa pozostałe do rozegrania biegi, a

mianowicie 1 km. i sztafeta 4X400 m. 
przedstawiały widok wprost niesamowity.

B egaczo formalnie kąpali sie w wo 
dzie, wykazując olbrzymią dozą bartu, 
wytrwałości i poświęcenia.

Naogół w drugim  dniu meczu najsla
bej popisali się nasi biegacze (poza bie-
giem 5 km,). W biegach i skokach kouku
rencja była bardzo zawzięta.

*  *  *

P rasa  ircm iecka zamieszcza bardzo ob­
szerne sprawozdana o meczu.

P rasa  berlińska stwierdza, że mecz sta l 
na bardzo wysokim poziowię.

Dzienniki pyzypoipinają, że niemieckie 
władze lekkoatletyczne ód samego począł 
La traktow ały mecz w Warszawie jako 
najgroźniejszy ze wszystkich spdtkan me 
mioekich lekkoatletów, rozgrywanych w 
'y m dniu.

-POO

Mecz reprezentacyjny
KIELUE -  KRAKÓW.

W dniu 12 w rześnia w S |aiacJiow ieach 
odbędzie się mccz rep rezen tacy j okręgu 
krakow skiego i  podokręgu kieleckiego.

Początek mistrzostw
LIUI OKRĘGOW EJ W WARSZAWIE.

W ub. niedzielę rozpoczęły się mistrzo 
siwa warszawskiej okręgowej Ligi. Wyni 
hi, są następujące. Port Bema Legia 2:1 
CWS. — G ranat (Skarżysko) 1:1. Okęcie 
— PWATT. 1:1. W Radomin ..C zainr1 po 
konali W arszawiankę IB 2:1.

T a b e la  l ig o w a
Po niedzielnym meczu Ruch -  W ar

bzawiańka tabela ligowa ukszfnitowała
się następująco:
Nazwa klubu gier pkt. st. br.
k.  K. S. 13 21 30:14
C raco via. 13 19 34:9
Ruch 13 18 29:15
Wisła 10 14 2.i-9
W arta 11 13 52:16
W arszawianka 13 12 22.3;:
U K. S. 12 10 27:25
G arbarnia 12 10 19:25
Pogoń 11 9 10:15
Dąb 18 0 0:54

W y b ó r  p r e z e s a  C K S .
W ub. niedzielę odbyło się nadzwyczaj 

m  walne zebranie członków czeladzkiego 
IvS., celem wyboru prezesa, ńa  miejsce p. 
Segno, który podał się do dymisji.

Prezesem jednogłośnie wybrany zo­
stał p. Karol Hamaszewski.

P. Segno nadano godność honorowego 
prezesa klubu.

W yniki m e c z u
MAKKABI -  BKS.

Jak  pisaliśmy w ub. sobotę odbył s'q 
w Nowym Bytomiu mecz bokserski o mi 
głrzostwo Śl. OZB, pomiędzy miejscowym 
BKS-em. a Makabią ze Sosnowca W ygra 
li bokserzy BKS. 106, — W yniki walk: 
B, K. S. na pierwszym miejscu 
Jabłonka wypunktował Grysgryna. Siko 
ra  wygrał na ringu  z Bajtnerem , ale z po

wodu nadwagi stracił punkty. Krawczyk 
wygrał na punkty z Welgrunem, którego 
wyraźnie skrzywdzono,, Cbrobok w ygrał 
przez k. o. w drugim starciu z Bajtnerem, 
Bandera rozniósł Biorenbolza. odnosząc 
zwycięstwo przez techniczny k. o. rówmeż 
w drugiej rundzie, Łukaszczyk wypunkto 
wał Banmera. wreszcie Bański wygrał w 
o, gdyż Makkabi ne przywiozła zawodni 
ka w wadze półciężkiej, natomiat? BKS. 
stracił punkty walkowerem w wadze cięż 
kicj. gdz’e wygrał bez walki zawodnik 
Makabi Jaeg fr. Sędziował w ruigu p. Wy 
puszcz, a na punkty p. Cynka.

Moszkoftiesz w Barkochbie
WALCZYŁ W MECZU O MISTRZO­

STWO.

B. pięściarz sosnowieckiej Makkabi Mo 
śzkowiez przeniósł się do Rzeszowa, gdzie 
w ub. uedzielę walczył w barwach Bar 
koehby w meczu o mistrzostwo A kl, 
lwowskiego okręgu z Czarnymi ze Lwowa.

Moszkowicz stoczył walkę z Przybył 
skim, który poddał się w drugiej rundzie 
Moszkowcz zademonstrował niewidziany 
dotychczas w Rzeszowie sposób vralki.

Zawody PPW.
W KRAKOW IE.

W Krakowie odbyły sę trzydniowe za
wodyPoeztowego Przysposobienia Wojsko 
w ego.

W  klasyfikacji łącznej wszystkich punk 
tów program u pierwsze miejsce zajęła 
Warszawa, mając 161 p. Dalsze miejsca: 
2 Kraków 131 p., 3 Wilno 119 p., 6) Byd 
goszcą 108 p.. 7) Lublin 107 p.. 8) Lwów 97 
p., 9) Polsike Radio 29 p., Ś0) Gdańsk 12 p.

Kurs sędziów piłkarskich
W SOSNOWCU.

Zagłęb’owski okręgowy związek piłki 
nożnej W ydział g ifr  spraw sędziowskich 
organizuje od dnia 2 września br. nowy 
kurs dla sędziów piłkarskich.

Podania należy przesyłać do dnia 1 go 
września br. pod adresem: Sosnowiec Zyg 
munt Puz, ul. Żytnia nr. 7 m. 7.

W arunki przyjęcia na powyższy kurs 
są następujące: 1) ukończone la t 21, 2) wia

o o Niezapomniana bo h a te rk a  filmu „Mayerlinj*
Ki no-Teatr Danielle Darrieux
„PATRIA" w  filmie
1. Ma r c i nk ows k i

i S-ka 1 i n  l / A D I C T
w S o s n o w c u U L U o  H O o i c Tdswniej kina l,°a!ac*“ m m  msm EaareP u m  m wmm u

B IL E T Y  OD 25 GROSZY

Dobrą wentylacje mieszkania i lokalu najlepiej rozwiązuje

przewietrznik (wentylator) elektryczny
Ceny od zl. 05.— na 10 ra t miesię wnyeh. 
Inform acji udziela sklep Elektrowni* Sosnowiec, Piłsudskiego iS.

E L E K T R O W N IA  O K R ĘG O W A
mw ZA GŁĘBIU DĄ BROW SKIM  S, A

I KINO „ZAGŁĘBIE* I
DZIŚ! DZIŚ!

T R U X A
Film nagrodzony na tegorocznej wystawie film. w Wenecji

W roi, gł. s łynna t a n c e r k a  LA JANA, l inoskecze t  H SFELZE R i in.
Nadprogram pełny reportaż ZLOTU SOKOŁÓW w Katowicach 

Pocz. seansu w niedzielę o g. 3.30.

Kino ..RIALTO", Warszawska 18
JOAN RENNET i JOEL MC. CREA w pięknej opowieści miłosnej

o dwojga ludzi pod tyt.:

D W O J E  Z  T Ł U M U
2 film  i ' !| •' ■ ' 1

KrAI kom ików  i kom ik królów  I O li B R O W N  w p rzezab aw n e j kom edii

Sprzedawca traktorów
Pocz. I sean. o 5.30 w niedziele o Bilety od 25 groszy.

K in o - te a tr  „ED EiM “
I. Wielki film sensacyjny

Krwawe perły
- . „ 1  ^  i  x O T ł T ? A 7 n r ? t ł  T D  A PW rolach gł.: SPENCER TRĄCY 

i MYRNA LOY.
IJ. Ścinające krew w żyłach bohater 
skie przeżycia króla Cowboyów Ken 

M aynarda w filmie

Biały Tarzan
Początek I  seansu o godz. 17, w nie- 

M dzielę o gooz. 15.

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
chorób wenerycznych i skdr. „Pomoc'

została przeniesiona 
8osnowiec, ul. 3-go Maja 31.

Czynna: 11-1 1 5-8 PP., w święta 111 
złotych. —— Wizyta 5 złotych.

snoręczne podanie o przyjęcie, 3) świadeo 
two szkolne, przynajm niej 7 klas szkoły 
powszechnej. 4) świadectwo zdrowia^ m o­
ralności i wpisowe 3 zł.

Równocześnie zawiadamia się wTszyst 
kch sędziów piłki nożnej, że inform acyj 
ne zebranie wydz. spraw sędziowskich 
ZOZPN. odbędzie się w dniu 28 bm. w lo­
kalu zagłębiowskiego okręgowego związ 
ku piłki nożnej w Sosnowcu (dom spolecz 
ny, pokój nr. 32).

DROBNE OGŁOSZENIA

N A U K A  I W YCH OW ANIE
GIMNAZJUM Kupieckie Męskie Stowa­
rzyszenia Kupców Polskich z prawanji 
szkół państwowych Sosnowiec. Bracka 19. 
przyjm uje zapisy do I  klasy na podsta­
wie świadectwa VI-go oddziału szkoły 
powszechnej i egzaminu wstępnego oraz 
do klasy Ii-ej. .O płata za naukę 25 zl. 
miesięcznie.
POSADY I PR ACE
NAUCZYCIELA z pełnymi kw alifikacja­
mi. poszukuje pryw atna szkoła powszach 
na im. H. Rzadkiewiczowej w Sosnowcu.
ul. Rudna 5.____________________________
POTRZEBUJE 8 par koni. wozić piach i  
Radochy do Katowic do budowy Muzeum 
— robota do zimy. Wiadomość Sosnowiec 
ul. M iła 3 m. 6 p. Łuzniak.
KUCHARKA restauracyjna i kelnerki 
potrzebne. Zgłoszenia oeolBte od 5 “
Sosnowiec, Orla 30.
LOKALE
POKÓJ umeblowany, nie krępujący w Dą 
browie poszukiwany dla pana na stano­
wisku. Zgłoszenia filia ,Expresu" D ąbro­
wa.
K U PN O  I SPRZEDAŻ

Wafasiewiczówna m strzynią
POLSKI W PIĘCIOBOJU.

W  Lublinie w ub. niedzielę odbyły się 
zawody o mistrzostwo Polski w pięcioboju 
pań. Mistrzostwo zdobyła W a ' as i ewiezó w 
na (353 pkt.), czyli, że zabrakło jej 9 pkt. 
do pobicia rekordu świata. Popraw iła ona 
w ydatnie rekord Polski< który dotyeh 
czas należał do Kwaśniewskiej (288 pkt).

P O M N I K I
i rzeźby artystyczne w dużym wyborze 
oraz wszelkie wyroby betonowe poicca 
tanio .,W IKTORIA“, Dąbrowa, ul. Król. 
Jadwigi 46, Telefon 68-436. 25-letuia gwa­
rancja. ___
KAMIŃSKI EDW ARD zgubił książkę 
Ubezp'eczalni Społecznej, wydaną w So­
snowcu.
ZGUBIONE DOKUM ENTY

ZAGINĘŁA książka wojskowa Pogorza 
ły Stanisława z Zagórza.______  ___
PLUDBA JÓZEF zgubił wyciąg z ksiąg 
ludności w-ydany w Słomnikach.

ROŻNE
ZA długi żony Leokadii M orgała mc od 
powiadam 1 płacić nie będę. Wacław M- r 
gała, Dietlowska 1.
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